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Redaktor naozelny
Dr. ALEKSAXDEK YOGEL.

B iu r a  r e d a  u e y l : ul. Sykstuska 1. 40. 1 piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poluj. 

B l a r a  a d m u i i s i r a r y i . uL Kopernika t. 7 
parter (sklep), otwarte od godz 9 1 ano do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

P n ed p lata  na ̂ G azetf KarodowąM 
w y n w l :

we Lwowie : na prewincyl: «a granicy :
miesięcznie % kor. % kor. 5 0  b. 
kwartalnie • „ 7  „ BO „ lO  koi BO h.
półrocznie 19 „ IB  „ — „ *1 , — J)

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  aiAd i  p o w lH 8« I “  
lub tei z warszawskim tygodnikiem „Zl& rm o** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie W kor. 44* h.

„ na prowincyi O „ OO .
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie.

0 młodzieży i do młodzieży.
L w ó w  16. kwietnia.

Minister oświaty dr. Hartel w ydaj przed 
kilku dniami pud adresem uniwersytetu wie­
deńskiego, rozporządzenie, w którem się do­
maga, aby słuchacze wszechnicy naprawdę 
■łuohali wykładów, jeśli choą uzyskać prawo
1 podstawę do poświadczenia im półroczy 
aa rarony dziekana. Rozporządzenie to, z kto- 
rem zapewne minister Hartel rwróci się także 
do innyoh uniwersytetów, należy powitać z 
z&aowoleniem. Nie brakło bowiem na uniwer- 
syteoie wiedeńskim, niestety także na innych 
uniwersytetach takich cives academici, którzy 
na uniwersytet zapisani, nie mieszkali wcale 
w Wiedniu a nomen receptom i poświadcze­
nie frekwentacyi otrzymywali za pośrednic­
twem kolegów. Defraudacya sum na zapis nie- 
obeonyoh słuchaczy przeznaczonych, której kil­
kanaście lat temu dopuścił się jeden ze słu­
żących uniwersytetu wiedeńskiego, wykazała,

dalece zakorzenionem jest to nadużycie i
wielu słuohaczy nie uważa nawet za 

właściwe przy zapisie profesorom się przed­
stawić.

Nie braknie zaś także i takich obywateli 
akademickich, którzy wprawdzie w siedzibie 
uniwersytetu przebywają, ale na uniwersyte- 
oie samym są rara avis : których wszędzie 
łatwiej można zastać, aniżeli na uniwersyte- 
oie. Nadmiar sił m łodzieńczych, który służyć 
powinien pracy, poświęcają oni albo przed- 
woaesnemu polity kowaniu i urządzaniu hałaśli- 
wyoh m anifestacyj, albo też żle pojętej tę- 
śyźnie, która na uniwersytetach niemieckich 
rozw ija się po Burschensohaftach i polega na 
kaleczenia się w  tak zwanych mensurach, na 
poohłaniauiu nieskończonej ilości piwa i na 
bitkach z kolegami, o ile ci należą do innej 
naroaowosoi I u j  innego stronnictwa. Użycie 
tego rodzaju argumentom ad kominem wstyd 
przynosi uniwersyteckiej młodzieży, której o- 
bowiązkiem jest dawać dowody wyższego wy- 
kształoenia i przykład kultnry i cywiL_aoyi; 
wyrazem kultury jest mezaprzeozenie tole- 
ranoya, andtezą je j zaś jest teruryzm, który 
niestety w kilku ostatnich latach na wielu u- 
mwersyti tach stał się zaraźliwym.

Uniwersytet wiedeński do niedawna wy­
glądał jak  pobojowisko, nawet murowane 
rampy nie zdołały się oprzeć dzikiej gwałto- 
wnośoi bijąoyoh się słuchaczy. W  Pradze były 
awantury uliozne, w lnsbruczu wybuchały ró­
wnież niejednokrotnie zaburzenia a we Lw o­
wie posunęl' R u . n: brak uszanowania dla
profesorów do tego stopnia, że obrzucono ja ­
jam i księdza rektora F ijałka bez względu na 
jeg o  suknię duchowną i wysokie dostojeństwo 
akademickie. A  i polska młodzież, lubo słuszn e 
tą prowokaoyą rozdrażniona, nie zachowała 
tej miary, której należało się od niej spodzie­
wać, — lubowała się też zDyt często w politycz­
nych hałaśliwych demonstracyach.

U  młodzieży naszej pragniemy widzieć 
rozwó,. żyw ego patryotyzmu i zwątpilibyśmy 
o niej gdyby u niej n « było ciepła i zapału 
dla sprawy ojozyzny. Synowie narodu prze­
śladowanego i pozbawionego bez własnej 
woli samodzielnego politycznego bytu, mają 
w tej mierze większe jeszcze obowiązki od 
innych narodów. Młodzież da jednak dc wód 
m iłości o jczyzny, starając się zapomocą su­
miennej pracy w ykształcić na obywateli, 
których oharakter i wiedza przynieaie naro­
dowi pożytek a im nm ożbwi nr stanowi- 
skaoh, które zajmą, pracę korzystną dla ogó- 
łn. Za pomocą takiej pracy, której warunka­
mi są wychowanie i nauka, pokazać możemy 
nieprzyjaciołom  naszym, że naród polski cią­
gle postępuje i wzmacnia się, a młodzież pol­
ska nie tylko jest ozdobą narodu, ale i spo­
łeczeństwu jrzynosi chwałę i korzyść.

O ile pojmujemy, że młodzież w czasach 
wolnych od pracy udziałem w poważnych 
uroczystościach oddaje cześć wielkim chwilom 
dziejów  naszych, że w sposób skupiony a cichy 
święci pamięć bolesnych chw '1 naszej historyi, 
których rocznice są sposobnością do obra­

chunku sum ienia: o ile naród posfępuje na 
diodze poprawy, a dla młodzieży są ciągłem 
w tym kierunku memento, o tyle nie możemy 
pochwalić manifestacyi czy  to politycznych 
czy to zwróconych przeciwko profesorom lub 
kolegom. Demonstracye odbywane przed 
pomnikiem hr. Gołuchowskiego przejmowały 
nas głębokim smutkiem.

Chcemy wierzyć, że młodzieży uniwersy­
teckiej i gnnnazyalnej tam nie było, że byli 
tam chyba obok profanum vulgus chyba je m  
tacy, którzy są słuchaczami uniwersytetu 
z tytułu tylko, którzy są cives ucademici in 
partibus injidelium, bo nie możemy przypuścić, 
ażeby młodzież, która jest na uniwersytecie 
albo w gim nazyum , nie w iedziała, j . k  
gorącym patryotą był Agenor hr. Gołu- 
chowbki.

Mało jest bowiem w dziejach naszych po­
ro zbiorowych politycznych postaci, któreby tyle 
i tak dotykalnych miały zasług dla polskości, 
jak  właśnie śp Agenor. Mało w porozbioro- 
wej naszej łrstoryi ludzi z równem prawem 
może zaw ołać: civis Polonus sum\ Czyliż u 
nas nie wiedzą, że w r. 1831 młodziutki wów­
czas hr. Ageuor był duszą ówczesnego komi­
tetu galicyjskiego w celu poparcia powstania, 
że wszystkie noty dyplomatyczne podpisywa­
ne przez prezesa tego komitetu, przyjaciela 
Mohorta, Ksawerego hr. Krasickiego z L sska, 
pisane są ręką hr. Agenora Gołuchowskiego; 
że w r, 1831 hr. Gołuchowski jeździł do W ie­
dnia w celu widzenia się z francuskim mini­
strem marszałkiem Maison i pozyskania jego 
poparcie dla powstania?

Gdy śp. Agenor hr. Gołuchowski przy­
szedł na aniweruytet do Lwowa i otwo­
rzywszy zbiór praw Pillera, znalazł na jednej 
z pierwszyt h stronnic akt rozbioru Polski i 
czytając z boleścią nazwiska podpisane na 
nim, spotkał się niespodzianie także z na­
zw isJ irm Józefa W incentego Gołuchowskiego, 
posła sandomierskiego, — nie mogąc uwierzyć, 
aby dziadek jogo  m ógł taki akt podpisać, za 
niepokojony pojechał bezzwłocznie do domu. 
Tam, gdy mu powiedzieli, co zresztą stwier­
dza współczesny raport Pergcna że Józefa 
W incentego Gołuchowskiego namiestnik Per- 
gen w karecie otoczonej 6 dragonami kazał 
gwałtem przystawić na sejm rozbiorowy i 
źe tam podpis na nim wymogli, — A ge­
nor Gołuchowski zalał się łzami i powie­
dział sobie; „Jeżeli mój dziadek, jakkolwiek 
pod obuchem przem ocy, miał chwil j słabości, 
jakkolwiek inne źródła historyczne dowodzą, 
że by ł gorącym patryotą, to ja  praoą całego 
mego życia dla narodu, ten cien na mojem 
nazwisku zmażę i doprowadzę do tego, że 
naród za dziadka nie będzie miał żalu do po­
tomków."

I dotrzym ał słowa. W  przeważnej części 
jest zasługą Gołuohowskiego, źe prześlado­
wanie Polaków w G alicyi ustało, źe w gimna- 
zyach i na uniwersytetach kwitnie polska 
nauka, że zaprowadzono polski język  urzędo­
wy, rozwinięto, w miarę materyalnych środków 
zniszczonego złą administracyą kraju, szkol­
nictwo ludowe, uporządkowano sprawy sty- 
pendyów i fnndacyi, a starania ks. Jerzego 
Lubomirskiego o założenie akademii umie­
jętności hr. Gołuchowski energicznie poparł. 
On również usiłował dać podstawy do dobro­
bytu kraju i przeprowadził uregrlowanie 
serwitutów, które w Królestwie utrzymano 
nieuregulowane, jako zarodek do sporów spo­
łecznych.

I  czyliż można uwierzyć, aby Polacy w 
kilkadziesiąt lat p óźn e j demonstrowali przed 
pomnikiem tego, który z G alicyi wydalił nie­
mieckich kulturtragerów a powołał do urzę­
dów, szkół średnich i wyższyoh, samych sy­
nów tej ziem i? Straż, którą musiano trzymać 
koło pomnika hr. Gołuchowskiego, to praw­
dziwy był wstyd dla ludności miasta na­
szego.

Przeciwni manifostacyom politycznym 
bynów narodu, który zawinił przez liberum 
veto, domagamy się od polskiej młodzieży kar­
ności, a domagać je j się też mamy prawo i 
od Rusinów, którzy nieoh ze wspólnych dzie­
jów  czerpią przestrogę. Świeżo przed kilku

tygodniami donosiły dzienniki o strajku 
uczniów V kksy gunnnzyum ruskiego z po­
wodu niezadowolenia z profesora. Niebawem 
gotowo przyjść do tego, źe uczniowie zechcą, 
aby im dać prawo wyboru profesorów w 
drodze powszechnego głosowania!

O ile podzieiamy pobudki, które skłoni­
ły  ministra Kartla do obostrzenia karności na 
uniwersytecie, o tyle samo rozporządzenie do 
tego nie wystarcza Zadanie to wymaga 
żywszej * goi ętszej akcyi. A by duch na uni­
wersytetach był coraz lepszym, do tego trzeba 
ciągłego i serdecznego wpływu profesorów na 
młodzież, a przy lepszem uposażeniu semina­
ryów  także ciągłej wspólnej pracy semina­
ryjnej, z której profesor może się o tern prze­
konać, ozy słuchacze trawią jego  wykłady, 
czy samodzielnie pracują i w ogóle dokładniej 
poznać młodzież.

Na wielu uniwersytetach niemieckich do 
pracy w seminaryach przywiązują o wiele 
więcej wagi aniżeli do wykładów. Rektor w 
Getyndze stwierdził, że w całym  szeregu 
uniwersytetów nauka coraz bardziej przenosi 
się z sali wykładowej do seminaryów. W  g o ­
dzinach dodatkowych kandydaci nauczycielscy 
po wysłuchaniu systematycznego wykładu 
•amego przedmiotu uczą się sposobu udziela­
nia poszczególnych gałęzi nauki a Prusy i 
Saksonia wpadły na praktyczną myśl połącze­
nia seminaryów z gimnazyami wzorowemi. 
Naszemu krajowi też należy się ten zaszczyt, 
że seminarya podobne, połączone z wzorowem 
gimnazyum a przeznaozoue dla kandydatów 
na nauczycieli, zaprowadzono w Galicyi zna­
cznie wcześniej, aniżeli w innych krajach. 
Niestety jednak szczupła liczba słuchaczy z 
tych seminaryów przy gimaazyaoh korzysta, 
a to z powodów od woli rady szkolnej nieza­
wisłych.

Obok seminaryów ma niezaprzeczony 
wpływ na rozbudzenie życia na uniwersyte­
tach metoda i treść wykładów. W ykłady 
przyoiągaią młodzież wtedy, gdy są owocem 
samodzielnej pracy, a nie li tylko streszcze­
niem tegc. co  słuchacz znajdzie w przeglą­
dowych dziełach. Na wykładach profeporów 
Balcera i Chmielowskiego we Lwowie, a prof. 
Tarnowskiego i Milewskiego w Krakowie, sale 
nie m ogły często pomieścić słuchaczy, umieją 
oni bowiem zainteresować młodzież. Podo­
bnież przed laty na wykładach prof. Steina 
w W iedniu sale zawsze by ły  pełne.

W zm ocnię®!*wpływu profesorów jest nie­
odzownie potrzebnem nie tylko na uniwersy­
tecie, ale także i w szkołach średnich. Jeżeli 
jednak szkoły średnie m ają dać młodzieży 
nie tylko nankę, ale 1 wychowanie, to należy 
się starać o wykształcenie większej liczby 
nauuzyu eli i o powiększenie liczby szkół śre­
dnich. Nauczycielowi bowiem, który ma 60 
uczniów, trudno znać każdego z nich i innym 
indywidualizować tak naukę jak i środki wycho­
wawcze. Również dyrektor przepełnionego gi- 
mnazynm obarczony nadmiarem administra- 
oyjnej pisaniny i pozbawiony w tym kierun­
ku dcstc tecznej pom ocy, nie zawsze ma czas 
do ciągłyoh inspeLuyi klas i n:>e zawsze ma 
dość wpływu na profesorów. Droga do tego 
wpły wu jest nie rylko urzędowa, ale także i 
towarzyska, bo dobrem słowem przy poga­
dance robi się ozęsto więcej, au.żel: urzędo­
wymi sztywnymi krochmalnymi naukami.

Pragniemy usilnie, aby w pływ  nauczy­
cieli był patryotycznym, aby nie wystudzał 
serc naszej młodzieży i dał je j wiele zapału, 
który uzbroi ją  przeciwko pokusom haseł ko­
sm opolitycznych. Jak atoli Sokrates zakazuje 
Glaukonowi garnąć się przedwcześnie do rzą­
dów RzeczyDosyolitej, tak też i nasi profeso­
rowie niechże wyjaśnią m łodzieży, że polity­
ka wymaga dojrzałości sądu i krytyki, że 
więc młodzież najpierw powinna się nauczyć 
kochać ojczyznę, a potem dopiero w dojrza­
łym  wieku męskim rytykować jej obywateli.

Każda rzecz ma swój czas, a drzewo, 
które przedwcześnie wysila się na owoce, 
marnieje. Znajomość polityki zaś przychodzi nie 
sama z siebie, ale wymaga wiedzy, w yrob ie­
nia, spokoju i wytrwałości. Zamiast też przed­
wcześnie zaczynać poiitykowaó, powinna m ło­

dzież badając z zapałem dzieje, i literaturę 
naszego narodu i pielęgnując umiejętności 
sDołeczne, pozyskać podstawy, na których bu­
dując, może w dojrzałym  wieku zająć się poli­
tyką nie po dyletancku, ale gruntownie Nau­
czyciele niech ciągle wzbudzają u m fodzieży mi­
łość do tego, co szlachetne w naszej przeszłości; 
dziecko nie ma prawa sądzić swej matki, a 
czas na krytykę przyjdzie wtedy, kiedy ona 
zakorzenionej ju ż  miłości ojczyzny ani en- 
tuzyazmu dla tego, co podniosłe w dziejach, 
osłabić me może. Nie naruszająo miłości do 
przeszłości naazej , powinien jednak nauczy­
ciel starać się, aby młodzieniec z błędów prze­
szłość się wyleozył Patryotyzm  to rzeka i 
piękna rzeka, która *:ię w ije srebrną wstę­
gą, którą jednak trzeba ująć w silne brzegi, 
a wtedy stanie się ona żywiołem  użyźniają 
cym. Jeśli ta rzeka rozlewa się ponad brzegi, 
wówczas niszczy to, oo zachować jest naszym 
obowiązkiem

Nauczyciel, Ltóry gorliwie krzewi pa- 
tryotyzm , niech pamięta o tern, źe dziś ten 
patryotyzm, lubo w istocie ten sam, inne je ­
dnak ma przed sobą zadania. Dawniej szła 
młodzież pod Racławice, Grochów i Ostrołękę 
i może była szczęśliwszą od dzisiejszej, bo 
miała wiarę, że je j poświęcenie narodowi za­
raz pomoże. Dziś my bogatsi o wiele gorzkioh 
dośw.aaczeń, żądamy od młodzieży poświęce­
nia jeszcze trudniejszego, a mianowicie hartu 
duszy i heroizmu w wypełnianiu oodziennych 
obowiązków. Żądamy, aby patryotyzm nietyl- 
ko kwitł, ale aby wydał owoce i aby mło­
dzież nasza dała dowód patryotyzmu, poświę­
cając S’ ę w większej, niż dotąd liczbie, tym 
powołaniom, które choć ciężkie i żmudne, 
dają wpływ na cały naród, a mianowicie po­
wołaniom tak m, jak  zawód kapłański i nau- 
czycielsk’

Z serdeczną dla młodzieży m iłością i 
głęboką je j znaiomością wytyka profesor hr. 
Tarnowski błędy młodzieży, m ówiąo: „Czło­
wiek, przyw ykły za młodu nie robić tego, oo 
powinien, a robić to, oo do niego nie należy, 
nie wyjdzie nigdy na człowieka z wolą, z u- 
czuciem obowiązku, z oharatterem..." „C zło­
wiek od młodości w  politycznych i społe­
cznych nienaw.ściach chowany, nie wyjdzie 
nigdy na dobrego obywatela..." „Człowiek, 
chowany w złudzeniu i udawaniu przed sobą 
i ludźmi jakiegoś politycznego dz.ałania, któ­
re jest urojonem (choć jem u się zdaje rzeczy- 
wistem) politycznego rozumu i zdoluośoi, ohoć- 
by z natury miał ioh pierwiastki, nie wyrobi 
sobie nigdy. Siebie samego zmarnuje w  pró- 
żnem i marnem pozornem działaniu 'Wielu 
ich mamy między Lobą takich, co w latach 
młodzieńczych zapowiadali zdolności, nieraz 
bardzo niezwykłe, a potem po pewnej liczbie 
mów i programów, wypowieazianych w dwu­
dziestu latach, gaśli jak  lampy, którym  oli 
wy zabrakło i w latach dojrzałych albo ni- 
czem nie przypominali, że są na świeoie i 
żyją, albo co najw ięcej, ja k  ładne gasnące 
lampy błyskali bladem krótkiem, ehwilowem 
światełkiem, a zresztą dym ili tylko "

W  równie zdrowy, jak  gorący i podnio­
sły sposób wskazuje prof. Tarnowski, jaką 
miłość o jezy zry  u młodzieży byó powinna. 
„A  więc młodzież nie powinna kochać o j­
czyzny ? Nie powinna znać i wiedzieć, oo 3ię 
w niej dzieje r Nie powinna zapoznawać się 
wcześnie z temi sprawami, które niebawem 
sama zacznie prowadzić ? Nie powinna m y­
śleć i z wytężeniem starać się o wyrobienie 
opinii, zd tó  i przekonań ? — Owszem, niech 
młodzi kochają ojczyznę, niech ją  kochają z 
całej duszy, ze wszystkich sił, niech w niej 
kochają wszystko co dobre, od Piasta i Chro­
brego; mech wiedzą wszysiko, co dzieje się 
dziś, niech wczystko poznają, rozważają, 
niech każdą sprawę biorą do serca, a zgłę­
biają roznmem, niech się starają mieć o niej 
sąd swój i zdanie. Niech kochają bardzo, a 
kochają mądrze, niech im nie wystarcza do 
brze dla o jczyzny  czuć, niech wiedzą, że o 
niej roztropnie myśleć są obowiązani. Niech 
je j ślubują miłość, wiarę i poświęcenie na 
całe życie i w każdej chwili życia. A le niech 
wiedzą także, że każdy wiek ma swój rodzaj

i stopień służby, obowiązku względem o j­
czyzny, a źle je j będzie służył w latach d o j­
rzałych, kto w młodzieńczych latach dobrze 
służyć się nie nauczył. Niech nie knrezą o j ­
czyzny w sercach swoich i w swoich miło­
ściach własnych i nie żądają przez miłość 
własną być dla niej czemś więcej, niż dziś 
być mogą Niech znają, i zgłębiają j e j  sprawy, 
ale niech się do nich nie mięszeją ani g ło- 
śnem słowem, ani nczynaiem  Niecn kochają 
ojczyznę, jak  kocha narzeczony dziewczę, 
której oddał ju ż  serce, ale której los jeszcze 
w jeg o  ręce n’ e jest oddany. Nirjeden z nich 
zapewne kocha dziewczynę w sercu ślubuje 
je j miłość, wiarę i uczciwość dc śmierci. 
Niech aotrzyms i niech mu Bóg błogosławi 
je j wzajemnością, a szczęściem obojga. A le 
ten sam, gdyby dziś został mężem tej uko 
chanej, czy  byłby mężem dobrym ? czy dał 
by je j szczęście nie na krótkie miodowe mie- 
siąee, ale prawdziwe na całe życie ? Rzecz 
bardzo wątpliwa. A  g óyb j nawet umiał byó 
dobrym mężem, to równocześnie dobrym ucz­
niem byćby nie zdołał. Obowiązki gospodarza 
domu i g łow y rodziny nie dałyby się pogo­
dzić z obowiązkami jego  obecnego stanu, a 
to odbiłoby bię i mutno na jeg o  przyszłym 
zawodzie i losie całej rodzinj Z ojczyzną

J’ est podobnie. Nioch ją  m łody ubóstwia, niech 
lędzie je j narzeczonym, ale niech w niej nie 

żąda roli gospodarza, opiekun*, nauczyciela".

Dwie óyskusye polskie.
W  parlamencie niemieckim i w izbie pa­

nów sejmu pruskiego omawianą była wozoraj 
sprawa polska pod zaborem pruskim W  pierw­
szym dyskusyę wytoczyli pp. Lr. Mielżyński 
i Dziembowski przy sposobności obrad nad 
budżetem ministerstw i  oświaty — w dru gm  
wyłoniła się ona z okazyi sprawozdania ko- 
misyi izby panów jej mu pruskiego o antipol- 
polskim projekcie ustawy o osadnictwie. K o­
respondent nasz berliński, członek Koła pol­
skiego, niewątpliwie oświetli te dyskusyę w 
najbliższym  liście do Gag. Naród. — Dziś więo 
ograniczamy się do podania jedynie telegra­
ficznych wiadomości, jak ie otrzymaliśmy z 
przebiegu tych rozpraw.

Parlam entu niem ieekłge.
B erlin  16 kwietnia. Na wczo-ujszem 

posiedzenia parlamentu niemieokiego uabrał

Sloe poseł hr. Mielżyński i potępiał w  ofdfycL 
ow achpolitykę pruską w prowm cyach i  <> sho- 

dnich. Ustawa kolonizacyjna jest jaskrawem. 
pogwałceniem konstytucyi, narusza prawo pry­
watnej własności i zasadnicze prawa pań­
stwowe wobec Polaków, poddanych pruskich. 
W ydalania są też ciemnym punktem prua- 
skiej polityki administracyjnej. Co pewien czas 
wydala się z granio państwa Polaków i R o- 
syan, jako „uciążliwych cudzoziemców" i 
w  ten sposób niszczy się egzystencyę ludzi, 
którzy nikomu nio złego nie zrobili. W zglę­
dem Polaków popełnia się gw ałt wołający o 
pomstę do nieba przez prześladowanie ioh 
języka i przez stosowne ustawy o zgromadze­
niach i stowarzyszen i ch. Władze depcą świę­
te prawa języka ojczystego, a jaką stworzo­
no korupoyę wród urzędników w prowincych 
wschodnich, świadczą o tern dodatki germani- 
zacyjne. Jak maio władze liczą się z prawdą, 
dowodzi choćby fakt, że posłowi Chrzanowskie­
mu zarzucono w raporcie policyjnym , iż je ź ­
dził do Lwowa, ażeby znanej z procesu wrze­
sińskiego Piaseckiej wręczyć broszkę albo 
żeby urządzić tam demonstracyę polityozną- 
Oświ&doaam uroczyście — m ówił hr. Mielżyń­
ski — że nikt z n a s  n i e  m y ś l i  o g  w a ł- 
t o w n e m  o d e r w a n i u  s i ę  o d  P i u s  i że 
ani na zgromadzeniach wyborczych, ani gdzie­
indziej nie m ówiono o potrzebie rewolucyi. My 
n i e  d a m y  s i ę  z e p c h n ą ć  z d r o g i  s p o ­
k o j u ,  atoli żadna moc i ładna ustawa w y­
jątkowa n i e  z a t a m u j e  k u l t u r a l n e g o  
r o z w o j u  n a s z e g o  n a r o d u .  Ze strony 
rządu prawi się wiele i często o postępie i li­
beralizmie, my jednak nie uwierzymy w to 
dopóty, póki trwać bęazie dotychczasowa po-
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c z f lw
P o w i e ś ć

Ciąg dalszy.
— Nie można ioh potępiać. Ciężkie jest 

życie samotnej kobiety! — westchnęła Stefa. 
T y  tego nil rozumiesz; miałaś dom i rodzinę, 
byt zapewniony — nie znasz jeszcze walki 
z życiem, ber żadnej pom ocy i oparcia.

— No, a Józia i Anielka zadowolone z 
m a r  W  W arszawie mieszkają?

—Józia zrobiła doskonałą partyę. Jej mąż 
jeet wysokim urzędnikiem na kolei. Roztyła, 
u a ją  dwoje dzieci — żyją  bardzo dostatnio, 
nio nie r Di, stroi się — dużo bywają i p rzy j­
mują. Tylko narzeka, że ją  wszyitko nudzi. 
8 tasia przeoiwnie, poszła z miłości za śliczne­
go chłopca, studenta — teri z jest ’ uź adwo­
katem, ale próżmak i birbant. Bieda u nich 
taka, że ona chodzi do biura, a w domu ł e- 
ioiow a dzieci niańozy — a jest tego ju ż  
czworo, Jednakże nie narzeka,kochają ->ię po­
mimo wszystko.

—  Ciekawam, ozy te dzieci będi;, bardzo 
im wdzięozne za to kooh&r le! No, a ty  co po- 
porabiasz ?

Kok założenia T j^
1856 ^

— Jakoś sobie daję radę, z ciężką biedą. 
Byłam  dame de compagnie u hrabiny Natalii, 
teraz jestem przełożoną nad je j szwalnią — 
no i mam posadę w naszym komitecie.

— W  jakim źe naszym komitecie?
— Ano w komitecie siostrzanej Domocy 

pracujących kobiet. To wstyd, że o nim nie 
wiesz i dotąd doń nie należysz. Mam ze sobą 
statut— i wszystko c i opowiem. Przecie po to 
tu przyjechałam, żeby cię zwerbować. Nie za­
garniałam  o tobie, choć ledwie raz na rok 
dajesz znak życia.

— I to nie. Już od trzech lat nie p i­
sałam.

— I najbezczelniej do takiej zdrady 
się przyznajesz? A  nasze przyuęgi!

— Poszły za mąż! — roześmiała się Z o ­
śka. Nie wiesz? Tamte zm ieniły los — i ja  
także

— Ale bajesz! Nie wolno żartować z ta­
kich rzeczy. Musiałaś rodzinie ustąpić — ale 
jakem  od Bronki posłyszała, żeś nareszcie 
swobodna — ju ż  mam dla ciebie pracę i sta­
nowisko. Chodźmy do hotelu — opowiem ci 
wszystko.

Zośka skoczyła na salkę — abrała się 
i poszły we dwie do zajazdu Na korytarzu 
spotkały Motolda ze Sterdyńskim i gdy się 
ul łonil Stefa rzekła:

— Tak mi ten pan kogoś przypomina.
Zośka nio nie odpowiedziała i Stefa

wnet zapomniała wrażenia. Rozgościły się w 
numerze — podano samowar i Stefa jęta

a  b  i n n e

żywo rozpraw ić.
— Otóż widzisz, rzeoz jest taka. Nasz 

komitet ma zamiar założyć tak zwauy; dom 
kobiecy. Będzie to coś w rodzajn klubu, m iej­
sca zebrań dla wszystkich pracujących kobiet, 
gdzieby znalazły, zabawę, posiłek i sale 
czytelni - i nawet mieszkanie tanie i porzą­
dne. Będzie tam zarszem biuro inform acyjne 
co do pracy, będą popularne wykłady, będzie 
porada lekarska — każda pracująca kobieta 
za niowielką roczną wkładkę może korzystać 
ze wszystkich tych udogodnień i opiek:. Nie­
prawda, że to myśl potężna — instytucya 
wysoce humanitarna, a nie myśl, żeby to był 
tylko projekt i mrzonka. Mamy ju ż  na to 
ozęść kapitału, poparcie poważnej grupy osób 
w pływ ow ych i możnych — i cyfrę członków 
pokaźną A  zolacz-no listę komitetu — jakie 
firmy!

W ydobyła z kuferka sporo papierów i 
rozłożyła na stole. Zośka słuchając poczęła je  
przeglądać, i odczytywać. A ni słowem nie 
przerwała swady dawnej koleżanki — słucua- 
ła i czytała. Aż gdy tamta, wyczerpana mó­
wieniem, sięgnęła po herbatę, rzekła:

—  Ce) piękny i użyteczny —  szczęść 
wam Boże. Ja się zaraz na członka zapisuję 
—  i roczną wkładkę płacę. Potem, gdy  sama 
więcej mieć będę, jednorazowo większą kwotę 
złożę.

— Ko, ho — nie oto nam chodzi. My na 
ciebie rachujemy, że będziesz w tym domu 
zarządzającą. B iabina Natalia jn ż  wie o to ­

bie, mówiono o tobie na sesyi — i poleoono 
mi ciebie przywieść. Będziesz miała miesz­
kanie, utrzymanie i tysiąc rubli rocznej pen- 
syi. Oo? Marzyłaś ty  o czemś podobnem?

—  Owszem, marzyłam kiedyś.
— Naturalnie kandydatek jest mnóstwa 

i dużo było sporów i protestów, alem ja  
wszystko zwalczyła. Ostatecznie wygrałam 
walną bitwę i hrabina Natalia mnie poparła. 
Zaręczyłam za ciebie, bom pewna, że nikt 
nie jest odpowiedniejszy na to stanowisko. 
Jesteś energiczna, młoda, zdrowa, zdolna 
— zresztą ja  tam będę z tobą i we dwie da­
my radę

— Dziękuję ci, Stefa, serdecznie dzię­
kuję. Aluście, jak  m ów;ą Niemcy, robiły 
rachunek bez gospodarza. Ja ju ż  na żadną 
służbę nie pójdę. Już mam inny cel, mną 
ideę, mną drogę I

— C o?  Idziesz i ty  za mąż! Zakooha- 
taś się?

— No, oo do m iłości, to jakibym  ja  ciło* 
wiek była, żebym  nie kochała. A l« za mąż 
nie idę.

— W ięc co?
— N ic, tu zostanę.
— Jakto, tu ?
— Tu, na swojej ziemi, sama ze sobą.
—  Zośka, w ięc i ty zdradzasz nasze 

przysięgi ?
— Mogłabym ci rzec, żem nie pierwsza 

ale się bronić nie myślę. Nie pierwsza zry­
wam naszą przysięgę. W idzisz, siedm lat od

toąo upłynęło. Siedm lat myślałam, czytałam, 
dojrzewałam, obserwowałam siebie i ludzi. 
W y tam żyjecie w bezustannym ruchu i wi­
rze miejskim. Macie inny punkt widzenia, 
inaozej czujecie, gorączkowo żyjeoie, no i wi­
dzicie tylko miasto, jeg o  nędze, jego  potrze- 
by, jego  sprawy. Świat wasz wielki, nie prze­
czę, wielki i sze-oki. z milionów się składa i 
dla milionów jest w nim praoy. Ale po za 
nim są >eszcze inne Światy i inne zadania 
Otóż ja  w inny świat weszłam, siedm lat 
w nim żyłam  i jem u przysięgłam służyć. 
Szerszy wasz zakres i zadania, świetniejsza 
idea i żebym teraz miała lat siedmnaście, 
wiek w którym  się wierzy, że się ziemię 2 po­
sad poruszy, tobym  za tobą poszła. Alem  już 
ostygła refleksyą i mierzę ju ż  „zamiM wedle 
siłu. Nie liczcie na mnie, zostanę ju ż  tylko 
ssma ze swą idną i ze sobą, bom tak zdzi­
czała i nawykła do samotnej pracy i w alli, 
że w kolektywnym czynie nie zdolnam już 
działać.

—  Zośka, gadaj-że, oo ty  za cel tu masz, 
oo za przyszłość? Bronka dnsperuje, że chcesz 
dostać jakąś pustkę z majątku i tam sic, żyw ­
cem zakopać w tej ziemi. Bój się Boga c iy i  
to dla ciebie droga i życie, czy ci się g( dzi 
tak zm arnować?

(C. d. u.)

A O  T  13 U  TT Józefy Frauz i Synów
|  y  y  1,8  L w o w ie , u lic a  R z c ź n tc k r  1.  16

Z  powodu powiększenia fabryki, potaniały ‘leny gipau o i (  h. na 100 klg.
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lityka antypolska tego rządu. ("Oklaski u P o ­
laków).

Sekr. stanu P o s a d o w s k y  oświad­
czył, iż nie chce przeczyć, że, oo się tyczy 
wysyłania urzędników w Poznańskie, popeł­
niano ciężkie błędy. Według mego przekona­
nia — mówił — takt ten jest nie do zaprze- 
nia i nie do upiększenia. Działalność w tam ■ 
tyoh prowincyaoh jest tak ważną i nastręcza 
takie trudności, choćby tylko ze względu na 
blizkość granicy rosyjskiej, że powinno się 
tam w ysyłać tylko najlepsze i najwybitniej­
sze siły urzędnicze. O ile jednak wiem i co 
mogę stwierdzić, rząd zaniechał d&wniejdzej 
praktyki wysyłania do Poznańskiego rych 
urzędników, którzy gdzieindziej okazali się 
niemożliwymi i którym w ten sposób chowano 
dać możność zrehabilitowania się. W ysyla się 
tam teraz urzędników, pełnych taktu i inte- 
ligenoyi tak, ażeby przy śoisłem przestrzega­
niu ustawy spokój nie był w niozem naru­
szony, a nie potrzebuję zapewniać hr. Miel- 
żyńskiego, że nie jest to rzeczą łatwą, bo 
on wie, że jeg o  rodaoy nie są wcale anioła­
mi. Ja wiem, ile zaparcia i spokoju potrzeba, 
aby stosując ustawy, nie drażnić ludności. 
B łędy mogą być wszędzie popełniane, szcze­
gólnie możebne jest to u urzędników pod­
rzędnych, nie mających dostatecznego zrozu­
mienia dla kwestyj socyalnyoh.

Co się tyczy  komisvi kolonizacyjnej i 
prawa nabywania wlasnośoi ziemskiej w Po- 
znańskiem, to w sprawach tych nie można 
się kierować sentymentalizmem. Kto się pa­
trzy jasno na sprawy, ten widzi, że dla pań­
stwa to, oo się dzieje, jest konieoznośoią. Dla 
Prus było to koniecznością, że nabyły onego 
czasu, dążąc do rozwoju, prowinoye polskie a 
dalsza ekspanzya państwa stworzyła tak sa­
mo konieoznośó zajęcia Hannoweru. Jeżeliby 
się jednak z tego powodu miało prawić o 
naruszeniu prywatnej własności, to w takim 
razij od ozasu Juliusza Cezara nie m ogłoby 
było powstać żadne państwo. Dawniej, to 
jest w chwili, gdy Prusy zajęły  prowincye 
polskie, ludność polska znajdowała się w sta­
nie zacofania, jednakże w ciągu wieku naro­
dowość polska rozwinęła się bardzo, a interes 
ekonomiczny i polityozny Niemiec każe, aże­
by zwróoono uwagę na ten wielki rozwój 
ludności polskiej.

Ludność niemiecka znalazła się w tru­
dne m położeniu, w wielu miastach i gminach 
żyw ioł niemiecki cofnął się przed uaporem 
żywiołu polskiego. Toż nakazuje nam jako pa- 
tryotyozny obowiązek, ażebyśmy wszelkimi 
środkami dopuszczalnymi w państwie kultu- 
ralnem postarali się temu zapobiedz. M u s i ­
m y  w s z y s t k o  u c z y n i ć ,  a b y  w o ­
b e c  n a p o r u  p o l s k o ś c i  ż y w i o ł  
n i e m i e o k i  b y ł  s i l n i e  u g r u n t o ­
w a n y .  Musieliśmy przeto pomyśleć o po­
większeniu liozby włascioieli gruntów chłop- 
skioh. Tutaj jednakże m ogę zapewnić hr. 
Mielżyńskiego i jego  rodaków, że w owej 
walce pomiędzy żywiołem  polskim a niemie 
okim na o&łej linii u wschodniej granicy nie 
będzie czynnikiem rozstrzygającym  ani usta­
wa ani rozporząd2 enia policyjne, tvlko rasa 
i szczep; ten w yjdzie z walki zwycięsko, kto 
okaże większą odporność i będzie ekonomi­
cznie zdolniejszym! O zwycięstwie Niemców 
rozstrzygnie nie komisya kolonizacyjna, ale 
to, ż e  o a ł y  o r g a n i z m  p a ń s t w a  
n i e m i e c k i e g o  we wszystkich swoioh 
ozęściaoh pośpieszy z pomocą w tej walce 
ekonomicznej i nie szczędzić będzie ofiar, a- 
żeby wesprzeć komisyę kolonizacyjną w je j 
pracy około utrwalenia niemieckośoi.

Pos. br. B e r n s t o r f f  zaatakował wy­
rażenie się Posadowsky’ego o konieozności 
zaboru Hannoweru.

Sekr. stanu P o s a d o w s k y  odpowie­
dział, że wprawdzie rozumie to, iż Hanno- 
werozyoy szanują wspomnienia historyczne, 
jednakże w tego rodzaju sprawaoh nie wol­
no się kierować sentymeutalizmem. Gdyby 
wszystkie tego rodzaju akty choiało się pię­
tnować mianem bezprawia, to w takim razie 
nowożytne państwo wcaleby powstać nie 
mogło.

Polska agitacya została wywołana przez 
walkę kul tur ną, faktycznie chodzi o walkę 
narodowośoi. Obowiązkiem jest naszym dążyć 
do tego, by wszysoy Prusacy byli dobrymi 
Prusakami. Niech izba dozwoli rządowi użyć 
broni, potrzebnej mu, aby wysoko nieść sztan­
dar o jczyzny.

W  dalszym ciągu dyskusyi nad budże­
tem ministerstwa oświaty p. D z i e m b o w ­
s k i  zaznaczył, że pogłoska, jakoby stowa­
rzyszenie im. Maroinkowskiego subw encjono­
wało polskich lekarzy, jest nieprawdziwą. Na­
tomiast niemieccy lekarze w Poznańskiem o- 
trzym ują subwenoye.

Minister oświaty S t u d t oświadczył, że 
jeśli nie od towarzystwa im. Maroinkowskie 
go, to skąd inąd polscy lekarze otrzymują 
wsparcia. Subwencyonowanie niemieckich le­
karzy spowodowane zostało postępowaniem 
Polaków, którzy przeciw każdemu niemieckie­
mu lekarzowi, gdy się osiedlił, natychmiast 
rozpoczynali akcyę. W ciąga swej mowy za­
rzucił Studt polskim lekarzom niekoleżeńskie 
postępowanie. (Przytyk do znanego protestu 
poLkich lekarzy. Przyp. red.)

Ciąg dalszy obrad dzisiaj.

Z  izby panów sejm u praskiego.
B rrlin  16 kwietnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu i z b y  p a n ó w  sejmu pruskiego 
w dyskusyi ogólnej nad sprawozdaniem ko- 
misyi o nowym projekcie ustawy kolonizaoyj- 
nej sprawozdawca hr. Eulenburg uzasa­
dniał zmiany w projekcie, jakie poczyniła ko­
misya.

Ks. K r a o h e n b e r g  bronił się przed 
zarzutami dzienników, jakoby nie uznawał 
kwestyi polskiej na Ślązkn, owszem — zda­
niem jego  — w tej walce użyć trzeba wszel­
kich środków legalnych, pozostających do dys- 
p oz jcy i. Żyjem y bowiem w czasach silnie 
rozbudzonego poczucia narodowościowego, a 
również i Austryi nie można uważać już Izi- 
siaj, jak  dawniej, za wał ochronny od strony 
słowiańszczyzny. Mowoa wita z zadowoleniem 
oświadczenie hr. Biilowa, że niewiele się spo­
dziewa po represaliaoh w sprawie zgromadzeń 
i stowarzyszeń.

Naszym g ł ó w n y m  ś r o d k i e m  
w a l k i  — mówił ks. Krachenberg — powin­
na byó szkoła. Ona powinna sprawić, ażeby 
dla dzieci język  niemiecki stał się bliższym, 
aniżeli język  polski, dlatego należy postarać 
się o pomnożenie sił nauczycielskich tak, jak 
tego wymaga potrzeba. Należy zauiechaó po­
lityki ukłuć, a prowadzić politykę stanow- 
ozośoi, trzeba starać się nie tylko o wzmo­
cnienie niemieckiego stanu chłopskiego, ale 
też o utworzenie stanu robotniczego, posia­
dającego ziemię. W prawdzie § 13 b) projektu 
jest postanowieniem wyjątkowem , ale nie- 
odzownem, skoro dotychczasowe środki polity-

ozne okazują się bezskuteoznymi. Nie należy 
wprawdzie z tego powodu tolerować szykan, 
ale nie można też odmawiać wpływu rządowi
00 do osiedlania się polskiego.

Hr. P r a o h w i t z  oświadozył, że § 13 b) 
projektu byłby ustawą wyjątkową, wprost 
niezgodną z konstytuoyą, uniemożliwiającą 
Polakom osiedlanie się i byłby niesprawiedli­
wym, jak  wszystkie ustawy wyjątkowe. Ks. 
Bismark okazał się w tern właśnie wielkim, 
że przekonawszy się o niesprawiedliwości 
ustaw majowych, sam je  usunął i gdyby żył 
jeszcze, to resztki ioh byłyby ju ż  znikły. O 
dzisiejszej agitaoyi wyznaniowej mowoa może 
powtórzyć tylko słowa kolońskiego aroybi- 
skupa, kard. F ischera : że zdradę popełnia 
wobec ojczyzny, kto te agitaoye popiera. Z 
wprowadzenia w życie przedłożonego projektu 
mowoa n i e  s p o d z i e w a  się żadnego 
skutku, prócz tego, że także umiarkowane 
żywioły zapędzi w opozyoyę. Dotyohozasowa 
polityka antipolska miała ten tylko skutek, 
iż 100 milionów komisyi kolonizacyjnej w pły­
nęło do kieszeni Polaków, którzy sprzedając 
dobra w Poznańskiem, przenieśli się na Slązk
1 mogli tam wywołać polską agitaoyę. Rząd 
n i3 powinien zapominać, że bez kleru nic 
zrobić nie może, a oo do Polaków, to w inte­
resie pokoju powinni oni żądania swe spro­
wadzić do właściwego poziomu.

Hr. O p p e r s d o r f  wyraził również za­
patrywanie, że § 13 b) sprzeoiwia się konsty- 
tuoyi i że bardziej wymierzony jest przeciw 
ludności ubogiej, niżeli przeciw polskim wła­
ścicielom dóbr, którzy są w pierwszej linii 
wrogami niemczyzny. Buch polski wyrósł na 
rozporządzeniach językow yoh, które okazały 
się w ten sposób bezskutecznemi. Jedynym  
skutecznym środkiem germanizacyj nym była­
by polityka łagodności i odpowiedniej admi- 
nistracyi. Natomiast takie projekty ustaw jak 
niniejszy, ohybiają zupełnie oelu.

Hr. M i r b a o h oświadczył, że ostate­
cznym celem polityki niemieckiej względem 
Polaków musi być utrwalenie żywiołu nie­
mieckiego, dlatego też choć boz wielkiego za­
dowolenia i radości, zgadza się na niniejszą 
Ustawę, mimo iż przyznaje, że jest wyjątko 
wa; tutaj jednakże chodzi przedewszystkiem 
o położenie tamy agresywności Polaków i o 
wzmocnienie niemieckości

P. K o ś o i e l s k i  oświadcza, że po­
dobne do obecnego projektu przedłożenia 
wzmacniają tylko Polaków i ścieśniają 
ich szeregi. Polska agitacya jest owooem 
polityki rządowej. Minister był źle poinfor­
mowanym. gdy w komisyi omawiał działal­
ność banków parcelacyjnych. Minister przed­
stawił się jako „przedpotopowy twór.“ (W e­
sołość). Rząd czyni bankom parcelaoyjnym 
niedozwoloną konkurencyę.

Sekr. stanu p. P o d b i e l s k i  uświad- 
oza, że podczas gdy państwo dąży do stwo­
rzenia tylko zdrowej kolonizacyi, to polakie 
banki parcelaoyjne są instytucjam i finanso- 
wemi, które dążą tylko do uzyskania wyso­
kiego procentu, a nie troszczą się o los kolo 
nisiów. Nie uwzględniają one wielkiej i ma­
łej wiasnośoi, ohodzi im tylko o paroelacyę.

P. D z i e m b o w s k i  (Niemiec, naród, 
liber.) oświadcza, że niemiecka i polska lu ­
dność na wschodzie są nawzajem zdane na 
siebie. Polityka rządowa poha je  do antago­
nizmu, wywołującego między niemi wzaje­
mne represalia. Rząd musi dążyć do tego, 
aby znaleśó zdolne do asymilacyi polskie ży­
wioły, na których m ógłby się oprzeć. Czy po­
kój jest możliwy, ozy Polacy faktycznie go 
pragną na podstawia nowej ustawy, okaże 
przyszłość.

Bar. M a n t e u f e l  wywodził, że ma 
poważne wątpliwośoi oo do tej ustawy. Nad- 
zwyozajne postanowienia są sprawiedliwą o 
broną z konieczności. Ustawa ta nie dotyczy 
inteligencyi polskiej z miast, która idzie na 
ozele walki. Ustawa może przecież będzie 
skuteozną bronią. Głownem zadaniem tego 
projektu jest usunąć niedolę robotników

Hr. H o e n s b r u o h  zaznacza, że kolo- 
nizacya nie powinna byó przeprowadzana na 
koszt dawniej osiadłej ludności katolickiej.

Na tem dyskusyę ogólną zamknięto, a 
szczegółową odroozono do dziś.

Wojna rosyjsko - japońska.
Atak wczorajszy.

Z Czifu donoszą, że dowodzący krążo­
wnikami chińskimi admirał Tsah słyszał o- 
n e g d a j od strony poi tu Artura ciągłą, 
z małemi przerwami silną kanonadę. Ifliż- 
szych wiadomości nie ma. Natomiast nadesłał 
A l e k s i e j e w  do Petersburga raport, w e­
dle którego wczoraj 15 bm. w piątek o godz. 
kwadrans na 10 rano flota japońska, na dwie 
dywizye podzielona, ostrzeliwała torty portu 
Artura i miasta i dała 185 strzałów. Eskadra 
rosyjska, poparta przez „Pobiedę“ , odpowia­
dała wraz z fortam i nadbrzeżnymi. Aleksi s- 
jew  dodaje, że na morzu nie ponieśli R o s ja ­
nie żadnych szkód ani w ludziaoh, ani w o- 
krętaoh, na lądzie zaś zostało pięciu żołnierzy 
rannych, poległo zaś siedmiu Chińozyków i 
trzech jest ranionych. „Pobiedę* wymienia ra­
port osobno na dowód, że pomimo szkód, ja ­
kie dnia 13 bm. poniosła, może brać udział 
w boju.

K lęsk i x dnia 13 bm.
Szczegółowych, dokładnych a autenty- 

oznyoh doniesień o zajściach z dnia 13 bm. 
pod portem Artnra dotąd nie ma, ale skutki 
ju ż  się dadzą obliczyć. Przepadł „Pietropa- 
w łowsk1', który 20 milionów rubli kosztował; 
zginął, co jeszcze dotkliwsze, admirał Maka­
rów z całym sztabem i z planami, a oo naj­
gorsza, flota rosyjska zdemoralizowana i zgo ­
ła nie wie, oo dalej czynić, w ięc największy 
skarb na wojnie, bo czas, stracony.

Ledwie dwa miesiące od wybuchu w oj­
ny, a car widzi się zmuszonym po raz trzeoi 
mianować naozelnego wodza floty Ciohego 
oceanu, co tem fatalniejsze, iż nowy wódz 
musi odbyć ogromną podróż na miejsce swe­
go przeznaozenia. Makarów potrzebował, m i­
mo wszelkich m ożliwych ułatwień, szesnatu 
dni, aby przybyć z Petersburga do Portu Ar­
tura, a Skrydłow musi nadto z Sebastopola 
jechać do Petersburga po instrukoye. K om en­
dant tymczasowy, ohoóby nawet zdolniejszym 
był, niż jest nim Uchtomski, nie może całej 
rozwinąć energii, własnych obmyślać planów, 
bo wie, że będzie odwołany, a nie wie, ozy 
nowy wódz plany jego  zatwierdzi. Co naj­
więcej będzie się Uchtomski starał trzymać 
się defenzywy, aby port wojenny został 
ocalony i nowy stały wódz eskadrę zastał 
nieuszkodzoną.

Jak w ogóle Rosyanie okazują się nie­
udolnymi do wojny morskiej, tak znowu w 
Petersburgu stracono głowę już przed wybu­

chem wojny. Mianowany wodzem admirał 
Stark wiedział z góry, że nie długo zabawi 
na swojem stanowisku, po cóż go zatem na 
to stanowisko w ogóle przeznaozauo, wiedząc, 
że flota japońska jest doskonałą, że posiada 
najprzedniejszy materyał w okrętaoh i uzbro­
jeniu, wybornyoh marynarzy, oficerów i ad­
mirałów, którzy już praktykę wojenną w 
boju z Chińczykami odbyli, podozas gdy 
flota rosyjska od w ojny krymskiej, więc 
pięćdziesiąt lat temu, na morzu ozynną nie 
była ?

W odzem  mianowany został Makarów, 
którego zdolności i głosy opinii wskazywały. 
Zabrał się on najpierw do podniesienia wieloe 
podupadłej poozątkowemi niepowodzeniami otu­
chy w flooie swojej. Inteligentny i niesłyoha- 
nie odważny Makarów porzuca defenzywę, 
wybiega z Portu, aby dowieść swoim m ary­
narzom, iż mogą się swobodnie ruszać, iż po­
winno się nabrać odwagi do czynów. W łaśnie 
ta jego  odwaga staje się jego  zgubą. Zapo- 
miał, Ż6 wódz, aby był bohaterem, powinien 
byó nietylko odważnym, ale i oględnym. A 
oględności, tej „większej połowy waleoznośoiu, 
snać nie posiadał Makarów. Nie przekonał 
się o siłach przeciwnika i gdzie są rozstawio­
ne; nie zważał, w których miejscach dla bez­
pieczeństwa portu własnego pozakładano m i­
ny. Dał się tedy jak  fryc wywabić w za­
sadzkę, a gdy się spostrzegł i cofać się za­
czął, nstrzągł, zdaje się, na własnej minie i 
wyleciał w powietrze. Co pooznie jego  nastę­
pca, admirał Skrydłow, z flotą w pół osłabioną 
i marynarzami zdemoralizowanymi, którzy 
wprawdzie walecznie ginąć potrafią, ale w 
zwycięstwo nie ufają?

Powody zguby 
„Pietropaw łow aka".

R zecz oiekawa, iż prawie wszysoy z o- 
sady tego panoernika, którzy ooaleli, są ran­
ni ; stąd wniosek, że nie samo zatonięoie o- 
krętu było powodem katastrofy. Zapewne, że 
wskutek nawalnego napływu wody do ourętu, 
nastąpiły wewnątrz eksplozye; woda dostała 
się do ognisk kotłowni i w y b u c h a j ą o  
p a r ą  parzyła i rozsadzała spójnie okrętu. 
Ale sam napływ wody i spowodowany nim 
wybuoh pary, który w górę działa, snać nie 
był jedyną przyozyną. M ogły się do tego 
przyczynić: w a d l i w a  k o n s t r u k o y a  
o k r ę t u ,  a ewentualnie m y l n e  z a r z ą ­
d z e n i a .

Jak we wszystkich rosyjskioh okrętach 
wojennych, pokład „Pietropawłowska“ był za 
ciężki. Wieże ciężkiej artyleryi były zbyt wy­
soko ustawione ze szkodą punktu równowagi 
okrętu; brakło sił równoległyoh, któreby prze­
chylający się skutkiem napływu wody, okręt 
ku przeciwnej stronie nachylić zdołały. W y­
buch m i n y  pod okrętem, posiadająoym dno 
podwójne i u dołu przepierzenia, niedopusz- 
czające wody, może tylko sprawić, że 400 do 
600 tonn wody do wnętrza okrętn się dosta­
nie —  co nie wystarcza, aby okręt zatonął, 
jeśli owe przepierzenia są zamknięte, więc 
woda na dole zostaje, a tego zamknięcia prze­
strzegają teraz wszystkie okręty.

Są trzy sposoby na to, aby ocalić okręt, 
wskutek napływu wody gwałtownie na bok 
pochylony. Po przeciwnej stronie spadu na­
puszcza się do owyoh przepierzeń t y l e  w o ­
d y , aby okręt trzym ał się w równowadze;^ 
dziurę zatyka się szczelnie m a t a  mi ;  wodę 
zaś równomiernie po obu bokach pompuje się 
potężnymi e j e k t o r a m i  p a r o w y m i .  
Wszystkie te środki jednak chybią, jeżeli 
uszkodzenie jest zbyt wielkie i punkt równo­
wagi tak przesunięty, że okrętu odchylić nie­
podobna. Zresztą powinna woda napływowa 
byó zlokalizowaną, bo jeśli biega po okręcie, 
to okręt coraz bardziej zataozać się i osta­
tecznie tonąć musi.

Rzeczoznawca Nowej Pressy  nie wątpi, 
że dopóki eskadra rosyjska na pełnem morzu 
krążyła, wszystkie owe ostrożności potrzebne 
były zachowane. A le w chwili katastrofy 
znajdował się „Pietropawłowsk* ju ż  przed 
samym portem, gotował się do spuszczenia 
kotwic wśród bardzo utrudnionych z powodu 
napierania nieprzyjaoiela okolioznośoi. W ro­
bocie spuszczania kotwio wieloe zawadzają 
owe przepierzenia zamknięte. Będąo bezpieoz- 
nym we własnym porcie, kazano zapewne dla 
ułatwienia roboty pootwierać owe przepie­
rzenia — ale ta właśnie ulga przyczyniła się 
do katastrofy, skoro okręt natknął się na 
minę.

Są to wszystko jeno domysły, ale bardzo 
prawdopodobne. Koniec końców legenda o nie­
możliwości zatopienia lewiatanów nowooze- 
snych poszła między bajki. Jedna mina, 
garść bawełny strzelnej wystarozyła, aby 
zburzyć kolos okrętowy wartości dwudziestu 
milionów rubli i sześciuset wojowników pozba­
wić życia. Czy będzie jeszcze można w y - 
d ź w i g n ą ó  z wody i n a p r a w i ć  „Pietro- 
pswłoska“ , to zależy od głębi, w jakiej leży. 
Niepodobna też z dotychczasowych telegra­
mów dowiedzieć się, ozy okręt zatonął na 
ostoi zewnętrzenej, ozy też u wjazdu do 
portu.

Ciężką też robotę będzie miała eskadra 
portarturska z w y s z u k i w a n i e m  m i n  na 
całym  obszarze, po którym okręty rosyjskie 
się uwijają. K ażdy wyruszająoy z portu okręt 
rosyjski będzie musiał przed sobą w ysy­
łać statek wybrakowany, aby pod tym że 
eksplodowała mina, jeżeli jest jaka jeszcze. 
W szystko to okrutna mitręga, marynarze" bę­
dą naturalnie całkiem zniechęoeni, zwłaszcza 
gdy już i tak eskadra na żaden sukoes liczyć 
nie może.

Socyalizm 
wobec rozwoju przemysłu.

L w ó w  16. kwietnia.
Na ten temat wygłosił wczoraj odezyt w to w. 

prawniczem prof. dr. Władysław Piłat. Prelegent 
omawiał książkę Emila V  anderwoldego, jeanegc 
z przywódców socjalistycznych w Belgii, deputowa­
nego i profesora tzw. „nowego uniwersytetu" w Bru­
kseli ; książka ta nosi tytuł: kollektywizm i rozwój
przemysłu. Autor określiwszy w niej ua wstępie po­
jęcie kapitału i koncentracji kapitału, czyli zasady, 
że kapitał większy zjada mniejszy, dotyka w dalszym 
ciągu kwestyi własności ziemi.

Opierając się w tym kierunku na stosunkach, 
panujących w zachodniej Europie, twierdzi Yander- 
welde, że mała własność ziemsko znika, że rolnictwc 
traci swój dawny charakter.

Gospodarka ekstenzywna przemienia się w in- 
tenzywną, następują melioracje, co poprawia wy-' 
datnosć gleby, ale i pociąga znaczne koszta. Zatem 
idzie, że mali właściciele ziemscy muszą zaciągać po­
życzki i obciążać hipotekę, popadłszy zaś w długi 
albo rzucają rolnictwo albo też przemieniają się 
w dzierżawców, odstępując swe grunta wielkim wła­
ścicielom.

Podobnie jak wielka własność ziemska pochła­
nia drobnych producentów rolnych, tak samo w prze­

myśle i handlu wielkie przedsiębiorstwa pochłaniają 
drobne, które wobec przewagi kapitału ostać się nie 
mogą. W ten sposób kapitał rośnie w wielkie kom­
pleksy, które stają się własnością wielkioh assocyacyj 
współczesnych: spółek akoyjnych, kartelów i trustów. 
A i wówczas nie ustaje ten proces koncentracyi, 
gdyż spółki akcyjne, wyparłszy przedsiębiorstwa 
prywatne i zająwszy ich miejsce, zaczynają następnie 
walczyć ze sobą, poczem następuje łączenie się w kar­
tele a wreszcie zlanie się w trusty. Vauderwelde 
uazywa ten okres walki wielkich przedsiębiorstw 
anarchią ekonomiczną. W  Ameryce mają trusty 
ogromne znaczenie W r. 1899 było tam 353 tru­
stów z kapitałem 5 miliardów 832 milionów, a już 
w r. i-900 kapitał wszystkich trustów przynosił 50 
miliardów dolarów. Największe są trusty nahowj, 
cukrowy i stalowy. Prelegent sądzi, że Yanderwelde 
przecenia znaczenie i siłę trustów.

Trzeba bowiem pamiętać, że rząd w Stanach 
Zjednoczonych zaczyna występować przeciw monopo- 
low. tych olbrzymioh przedsiębiorstw, na razie w dzie­
dzinie ustawodawstwa. A takie środki, jak pod­
wyższenie taryf przewozowych, podatki, cła itd., mogą 
w znacznej mierze osłabić przewagę trustów. Myli 
się też autor, wyobrażając sobie, że wzrost trustów 
i koncentracya kapitału zbliży nas do uspołeoznienia 
produkcvi.

Autor mianowicie wychodzi z tego punktu wi­
dzenia — podobnie jak inni pisarze socyalistyczni__
że taka koncentracya jest korzystna, gdyż z jednej 
strony powoduje gromadzenie się kapitału, z drugiej zaś 
wywołnje niezadowolenie n warstw niższych, ferment, 
co doprowadzić musi do przemiany ustroju społeczne­
go. Już jednak wyżej wspomniano, że panowanie 
trustów może się w niedługiej przyszłości skończyć, 
a dalej konoeutracya kapitałów nie jest identyczną 
z koncentracyą majątkową — owszem oznacza ona 
ezęsio decentralizacyę majątkową a to w ten sposób, 
że szereg jednostek staje się właśoicielami drobnych 
udzhłów w spółkach. Z tego widaó, że Vanderwelde 
nie jest pisarzem krytycznym, lecz utopistyeznym.

Przedstawiwszy tak rozwój kapitału, przystę­
puje autor do skreślenia opisn przyszłego państwa, 
skonstruowanego przez proletaryat. Jest to najsłabsza 
część pracy Yanderweldego. W części tej także za­
stanawia się, czy i o ile uzasadnione są zyski kapi­
talistów i przedsiębiorców. Co do premii za zyski, 
to premia ta jest uzasadnioną tylko w stosunkach 
dzisiejszych, gdyż istotnie wskutek walki konkuren­
cyjnej zachodzi niebezpieczeństwo ryzyka. W przy­
szłym jednak ustroju będzie taka premia zbyteczną, 
gdyż tam ryzyka nie będzie. Oprocentowanie kapitału, 
motywowane obeonie nagrodą za szczędzenie, będzie 
też w przyszłości zbyteczne, gdyż szczędzeniem tem 
zajmie się samo społeczeństwo. Wreszcie wynagro­
dzenie za pracę i kierownictwo jest i w dzisiej­
szych czasach niesprawiedliwe, gdyż jest to w istocie 
rzeczy wynagrodzenie za najlepsze wyzyskiwanie kon­
sumentów.

W ogólności Vanderwelde sądzi, ze uspołecznie­
nie kapitału usunie wszelkie złe strony ustroju kapi­
talistycznego, usunie wyzysk. Dobroczynną tę zmianę 
ma przyspieszyć zdobycie praw politycznych przez 
proletaryat. W tym ustępie popada autor w widoczną 
sprzeczność. W pierwszej częśoi bowiem twierdził, że 
przemiana ma nastąpić drogą e w o l u c j i ,  a w ta­
kim razie zbyteczne jest z d o b y w a n i e  praw 
politycznych Popada tu też Vanderwelde w opty­
mizm, wyonraiąjąc sobie, że przyszłe to społeczeń­
stwo złożone będzie z samych zdolnych, uczciwych i 
chętnych do pracy jednostek. Nawet sztuka i nauka 
wyżej staną niż dziś. Zdaje się też wierzyć, że samo 
kształcenie umysłu przygotuje lepsze czasy i uszczęśli­
wi ludzkość, bo o potrzebie kształcenia charakteru, o 
wychowaniu etycznem nie wspomina autor zupełnie. 
Opisem tego idealnego ustroju końozy Vanderwelde 
swoją pracę.

Kronika.
Lwów dnia 16. kwietnia 1904.

K slesdsnyk.
W niedzielę 17 kwietnia Rudolfa. -  Gr. kat. Fteo 

duła. — Kai. słow. Krasisława.
Wschód słońca 516, zachód 6’45.

„  , W poniedziałek 18 kwietnia Apoloniusza M. — 
kat. Nikity. — Kai. słow. Gośoisława.

Wschód słońca 5-15, zaohód 6 46.
T i w*or0k 19 kwietnia Emmy wdowy. — (Jr. kat 
■lewtychia. — Kai. słow. Włodzimirza.

Wschód słońca 514, zaohód 6-47.

— Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Andrzej 
Potocki wyjechał do Wiednia.

Aroybiskup ks. Teodorowicz wyjedzie we wto­
rek do Rzymu.

— Arcybiskup Popiel. Słowo Tolskie w od­
powiedzi na zamieszozony przez nas pod tym napi­
sem list jednego obywatela z Królestwa pisze: „C o 
do oddziału sanitarnego, przez ks. aroyb. utworzonego, 
to naturalnie nikt go nie posądza, iżby przez to „po­
magał Rosyi do niesprawiedliwej wojny“ . W obec 
tego zauważyć musimy, że słowa listu, zamieszczo­
nego w Gamecie, zaznaczające, że wysłanie księży 
i sióstr miłosierdzia na plac boju nie są pomocą dla 
Rosyi, odnosiły się do artykułu Kuryera Lwowskiego, 
w którym był następujący ustęp: „Czy Chrystus po­
wołał arcybisknpa Popiela, aby był pasterzem jego 
owiec, czy też aby pomagał posyłać rodaków na 
rzeź'{ Czy to po chrześcijańsku dopomagać zorgani­
zowanemu rozbojowi, jakim jest niesprawiedliwa 
wojuar Oddział sanitarny arcybiskupa nie jestże taką 
pomocą ? “

— Z atwlsrdzenłe wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Zdzisława Obertyńskiego, wł. dóbr w Hujczu 
na prezesa i ks. Antonieg* Rołpaczkiewicza gr. kat. 
proboszcza w Hujczu na zastępcę prezesa rady pow. 
w Rawie ruskiej.

—  Mianowania Ministerstwo handlu zamianowało 
kontrolora pocztowego, Konstantego Jaworskiego, za­
rządcą pocztowym we Lwowie nr. 5.

Namiestnik zamianował w etacie lwowskiej dy- 
rekcyi policyi auskultanta sądowego, Adama Brunona 
Nemetza i praktykanta konceptowego policyi, Miohała 
Karabanowskiego, koncepistami policyjnymi.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł adjunkta 
budowniotwa, Stanisława Tilln, ze Stanisławowa do 
Lwowa.

Namiestnik przeniósł koncepistę policyi, Karola 
Szwarza, ze Lwowa do Przemyśla.

Z kolei państwowych. Zamianowano aspi­
rantami : Stan. Gorzeckiego dla oddziału V III dy- 
rekcyi w Stanisławowie, Eman. Silberbaoha dla 
urzędu stacyjnego w Korszowie i Stan. Piaseckiego 
dla urzędu staoyjnego w Rohatynie.

Kronika lwowska.

Nabożeństwa w niedzielę, w  archikatedrze
łaó. suma z kazaniem o godz. 10, msza św. cicha o 
i 2 w południe. Po południu o g. 5 nieszpory z ka­
zaniem dla bractwa Najśw. Sakramentu. W  kościele 
00. Jezuitów nroczystość św. Benedykta, którego re­
likwie spoczywają w kaplicy Matki Boskiej Bolesnej. 
Uroczystość połączona z odpustem zupełnym. Rano o 
6 prymarya o 8 wotywa do św. Benedykta w ka­
plicy Matki Buskiej Bolesnej, msze św. ciohe o godz. 
7, 9 i 10. 0  godz. 11 solenna suma z kazaniem 
o 12 msza św. cicha, po południu o pół do 4 w ka­
plicy Matki Boskiej Bolesnej zebranie pań pracującyoh 
w konfekcyi damskiej. 0  pół do 5 nieszpory z kaza­
niem. W  kośoiele 0 0 . Dominikanów msza św. o g. 
pół do 10. W kościele 0 0 , f  ranciszkanów suma z

wystawieniem Najśw. Sakramentu 1 kazaniem o 10 
rano. We wszystkich innych kościołach prymarya o 
7, suma o pół do 11.

=  Z tow. dziennikarzy polskich. Wydział to­
warzystwa ukonstytuował się, wybierając sekretarzem 
ponownie p. B. Laskowniokiego a skarbnikiem p. 
A. Milskiego. Ustępującemu skarbnikowi p. Wacła­
wowi Masłowskiemu, K tó ry  pełniąc ten trudny i od­
powiedzialny urząd przez szereg lat, oddał towarzy­
stwu znakomite usługi, wyrażono pełne uznanie i 
gorąoą podziękę, oraz głęboki żal z powodu jego 
ustąpienia. Do grone członków rzeozywistyoh przy­
jęty został p. Konstanty Srokowski, członek redakcyi 
SI. poi.

=  W sprawie malwersacyj w magistracie 
lwowskim, o czem przed kilku dniami pisaliśmy, 
proszeni jesteśmy o zaznaczenie, źe prezydyum ma­
gistratu aie kierowało się nigdy karygodną toleran- 
oyą wobec winnych. Zarazem zanotować winniśmy, iż 
biuro ewidencyjne, w którem popełniono malwersa- 
oye, jest zupełnie odrębnem i nie ma nic wspólnego 
z biurem wojskowem, którem kieruje znany powsze­
chnie i zasłużonem poważaniem otaczany radca p. 
W . Nowakowski.

=  0 kobietach w uniwersytecie lwowskim
pisze p. Marya Bandrowska w Kurj. warse. Uni­
wersytet lwowski otworzono dla kobiet w r. 1897 a 
dziś już liczba słuchaczek wynosi sto kilkadziesiąt 
na wydziałach filozoficznym i lekarskim. Niepropor­
cjonalną jest jednak liczba słuchaczek nadzwyczaj­
nych, co jest następstwem braku żeńskich gimnazjów.
0 przyszłośoi studentek tak pisze p. Bandrowska: 
Słuchaczk: zwyczajne nie będą miały wielkiej trud­
ności w uzyskaniu posady, chociaż doktorki medyoy- 
ny walczyć Jeszcze muszą z pewnemi uprzedzeniami. 
Egzaminowane absolwentki vy działu filozoficznego 
muszą najpierw powoli wyprzeć nadmiernie wielką 
ilość nauczycieli z gimuazyów żeńskich i pensyona- 
tów a wyprą ich z pewnością pomimo przekonania 
ogółu o wyższości męskiej i niedowierzania siłom ko­
biecym, bo są i będą.. tańsze. Smutniej przedstawia 
się przyszłość słuohaozek nadzwyczajnych. Te pod 
względem intelektualnym wywołają nadprodukcyę 
pseudointeligencyi, pod względem zaś materyalnym 
wytworzą proletaryat nauczycielski, najnędzniejszą 
egzystencyę nauczycielek prywatnych. Tak wiele jest 
ich bowiem w stosunku do nielicznyoh posad przy 
projektowanyoh w przyszłości a dziś prawie nieist­
niejących inaczej, jak na papierze, szkołach średnich 
żeńskich. Całe szczęście, że wysokie wymagania, sta­
wiane przy egzaminach, będą mogły ten przypływ i 
odpływ choć trochę regulować.

Skarży się dalej p. Bandrowska, że słnohaczki nie 
interesują się sprawami akademickiemi. Okazuje to, 
że studentki w świecie akademickim tkwią bardzo 
powierzchownie. Słuchaezki chodzą na wykłady, pi­
szą je skwapliwie i pilnie, uczą się wytrwale i zdają 
kollokwia przeważnie Bcelnjąeou, ale w całej pełni 
atmosferą tą nie ź ĵą. Nie wyrobiła się u nich 
wspólność myśli i celów, nie czują potrzeby zbliżania 
się, ani wypowiadania, słowem nie czują się solidar- 
nemi z resztą świata akademickiego, z którym łączą 
je zewnętrzne węzły koleżeńskie. Ciągle jeszcze prze­
waża w uniwersytecie typ „panien", rzadki zaś jest 
typ „studentki-koleżanki".

Kronika krajowa.
Burmistrzem m Myślenic wybrany został p. 

Ludwik Ambor.
Oszustwa asenteronkowe. z Brodów dono­

szą, że bawiła tam mięszana komisya cywilao-woj- 
skowa w sprawie rzekomych przekupstw.

Zakopane otrzyma na lato tegoroczne przecież 
jakie takie połączenie z Krakowem. Dodano jeden 
pociąg „sezonowy11, który od 25 czerwca do 15 
września będzie wyjeżdżał z Krakowa o g. 3 m. 5 
popoł. (a więc będzie mieć połączenie z pociągiem 
pospiesznym ze Lwowa, wychodzącym rano o g. 9
1 z Wiednia o g. 8) i przychodzić będzie do Zako­
panego o g. 8 m. 30 wieczór. Ze Lwowa więc jadąc 
na Kraków będzie się można dostać do Zakopanego 
w ciągu dnia. Tak samo w ciągu dnia będzie można 
powrócić z Zakopanego do Lwowa, wychodzić bowiem 
bedzie pociąg z Zakopanego o 8 40 rano, przyjedzie 
do Krakowa o 2-04 popołudniu a do Lwowa o 9 
wieczór.

Istniejący obecnie nocny pociąg z Krakowa 
będzie przycnodzić do Zakopanego o godzinę wcześniej, 
bo już o 6 rano, z Zakopanego zaś odchodzić będzie
0 5'10 popoł., do Krakowa przybędzie o 11 wieczór 
a do Lwowa o g 9 rano.

Kronika powszechna.
§ Węgrzy przeciw podwyższeniu listy oywii-

nej cesarza. Wczoraj odbyło się w Budapeszoiezgro­
madzenie stronnictwa niezawisłości w sprawie pod­
wyższenia listy cywilnej. Mówcy uderzali gwałtownie 
na projekt podwyższenia tej listy, zapowiadając silny 
opór w izbie. Geza Polonyi nazwał to nietaktem ze 
strony Tiszy, iż w obecnej chwili żąda powiększenia 
wydatków na dwór, zwłaszcza, że monarcha nie pro­
wadzi dworu na Węgrzech i listę oywilną węgierską 
wydaje za granicę. Pałac królewski w Budzie budo­
wano za pieniądze węgierskie bez zezwolenia sejmu, 
za co powinno się pooiągnąć rząd do odpowiedzial­
ności.

§ Królowa Izabella 1 Polacy. Zmarły przed 
dwoma laty nt Rivierze dr. Jan Tymowsld leczył 
przed kilkunastu laty w San Remo królowę Izabellę
1 później kilkakrotnie był do niej wzywany. Królo­
wa Izabella okazywała wobec dra Tymowskiego za­
wsze wielką źyoziiwość dla Polaków a pewnego razu 
wydobyła ze szkatułki miniaturę, przedstawiającą 
młodzieńca, jasnego blondyna i rzekła:

— To także był pański ziomek, umarł lat te­
mu przeszło 20. Był to jeden z najszlachetniejszych 
ludzi, jakioh znałam.

Bliższych szczegółów o tym młodzieńcu dowie­
dział się następnie dr. Tymowski od jednego z człon­
ków dworu królowej Izabelli. Młodzieńcem owym 
był Stanisław Kurosz. Około r. 1865 pojawił się w 
Madrycie jako gwardzista wojsk hiszpańskich i 
wkrótce, otrzymawszy stopień oficera, stawał i war­
tą w pałacu królewskim. Kurosz był nietylko bar­
dzo przystojnym, ale miał talent wokalny i prześli­
cznie śpiewał. Na jednym z koncertów dworskich 
wykonał jakąś aryę, która zyskała powszechne u- 
znanie a królowa kazała sobie oficera-śpiewaka 
przedstawić, dopuszczając go odtąd do ściślejszego 
kółka. Kurosz przez dłuższy czas był jawnym towa­
rzyszem Izaoelli. Prócz tytułów dworskich otrzymał 
awanB na kapitana, z pominięciem kogoś starszego, 
oay zasłużeńszego, który przy pierwszej sposobności 
nie omieszkał uczynić wymówki obelżywej a to wy­
wołał! skandaliczne zajście i pojedynek. Kapitan 
Kuros'., otrzymał w pojedynku kulę w płuca i po 
kilku miesiącach ciężkiej ohoroby, na krótko przed 
znaną rewolucją, powodującą abdykację Izabelli, ży­
cie zazończył.

Królowa Izabella żywiła wielki kult dla Cho­
pina, którego, jako młoda panienka, słyszała w Pa­
ryżu dwa razy. W willi królowej w Schintznach w 
Szwajcaryi wisiał nad fortepianem piękny portret 
Chopina. W  tej willi znajdował się przed jednym 
z kominków parawan, w którego skrzydła były 
wprawione fotografie rozmaitych osób. Dr. Tymowski 
poznał tam podobizny: margrabiów Aleksandra i
Zygmunta Wielopolskich, Alfreda hr. Potockiego, 
Andrzeja hr. Zamoyskiego i kilkn innych przedsta­
wicieli arystokracji polskiej.

Wśród szczupłego dworu królowej znajdowała 
się garderobiana. Polka, Emilia Winnicka, którą dr,
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Tymowski widział w Schintznach w roku 1889 i 
nieraz z nią rozmawiał1. Mówiła po polsku bardzo 
słabo. Pochodziła z Sandomierskiego, opuściła kraj 
w 12 roku życia, z wujem i z ciotką, którzy później 
zmarli w Paryżu. W usługach Izabelli była od r. 
1872.

§ Adwokat śpiewający w tinglu. Wiedeńska 
izba adwokatów skazała adwokata dr. Karola Sa- 
muely na grzywnę 600 koron za to, że napisawszy 
płytką farsę dla szansonistów żargonowo-żydowskich, 
sam w publicznem wykonaniu tej farsy obok zawodo­
wych wykonawców z „Budapester Orfeum Gesellschaft" 
wziął a dział. Bekurs dr. Samuelego do najwyższego 
trybunału nie został uwzględniony.

§ 0 roznchach studentów w Charkowie
przychodzą bliższe wiadomości: Jeden z docentów 
uniwersytetu, dr. Jasnopolski, miał wykład o Japonii, 
w którym powiedział: „Jestto kraj gęsto zaludniony 
i przemysłowy, koniecznie więc potrzebuje rozszerze­
nia swych granic i nowych pól zbytu. O Rosyi nie 
można tego powiedzieć. Rosya nie potrzebuje jeszcze 
dalszych zdobyczy terytoryaloych, niepotrzebnie też 
wplątano ją w awanturę mandżurską a teraz w tę 
smutną, prawdopodobnie krwawą wojnę. Wojna ta nie 
przyniesie Rosyi żadnego pożytku, chyba że będzie 
bodźcem do przeprowadzenia tak potrzebnych reform 
politycznych i wewnętrznych.“  Wykład ten podobał 
się bardzo większości studentów, którzy też zgotowali 
Jasnopolskiemu huczną owacyę. Niezadowolona była 
z niego jedynie garstka studentów, należących do 
reakcyjnego stowarzyszenia. Ci zadenuncyowali pro­
fesora na policyi, wskutek czego już po kilku dniach 
usunięty został ze stanowiska. To dało powód do 
demonstracyj. Na burzliwych zgromadzeniach nie- 
tylko w uniwersytecie, lecz także w politechnice, 
uchwalono rezolucye, żądające restytucyi usuniętego 
profesora i wj kluczenia studentów-denuncyantów. 
Władze nietylko nie uwzględniły tych żądań, lecz 
zamknęły politechnikę i zarządziły wśród studentów 
liczne aresztowania.

Z Moskwy donoszą, że profesor tamtejszego 
uniwersytetu Iwanow, który uchodził za sprawcę osta­
tnich aresztowań studentów, znalazł w swem łóżku 
patronv dynamitowe i list z wyrokiem śmierci.

Z całego świata.
B r a l 16 kwietnia. Na krążowniku „Forbin* 

nastąpił wybuch naboju działowego; 5 osób rannych, 
jedna ciężko.

Pittabnrg 16 kwietnia. Milioner Carńegie 
darował 5 milionów dolarów na rzecz rodzin tych 
osób, które podczas ratowania życia drugich same 
zginęły, jakoteż tych, które ratując drugich, same od­
niosły rany. Fundacya ta przeznaczona jest tylko dla 
Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Seal 16 kwietnia. Cały p a ł a c  c e s a r ­
s k i  u l e g ł  z n i s z c z e n i u  w pożarze ubie­
głej nocy. Wszystkie skarby i kosztowności spaliły 
się. Pożar powstał Widocznie wskutek zbytniego opa­
lania pieców. Cesarz z rodziną przeniósł się do pe­
wnego domu po za murami pałacowymi. Tam przyj­
mował cesarz wczoraj popołudniu ciało dyplomaty­
czne. Zresztą panuje spokój.

(W £d p o w le i r r a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiednia i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 15 kwietnia. 1904 r o godzinie 7 
rano — Czerniowce -j-6'6 Tarnopol —•—, Lwów +3*5, 
Skole —•—, Przemyśl —•—, Jarosław +5'U Tarnów 
+7*7, N<wv Zagórz —•—, Kraków + 7 p6, Praga +11*2,
Wiedeń + 1 0 8  Semmering , Budapeszt +114 , Isohl
+18*9 Itira +14-2, Tryest + lz 9 ;  uelsynsza.

Ruch -literacki.
ralleria L\ ~iwiana<, żart parodystyczny 

Zeplera, ukaże się po raz pierwszy na przedstawie­
niu danem na dochód tow. dziennikarzy polskich w 
dniu 25 bm. Rolę Sautuzzy odtworzy p. Kliszewska, 
komicznego Turrida p. Lelewicz. Loli p. Miłowska 
a Alfia pan... Roman.

* Trzeci koncert gal. tow. muzycznego odbędzie 
się we czwartek 21 bm. w sali Filharmonii.

* Nieznany onraz Siemiradzkiego. W  Warsza­
wie w salonie Krywulta wystawiono nieznany dotąd 
obraz Siemiradzkiego pt. „Z  ostatnią pocztą". Jest 
to stanowczo jeden z lepszych utworów zmarłego nie­
dawno mistrza, a zwraca uwagę przedewszystkiem 
wyjątkową w stosunku do innych prac tego artysty 
powściągliwością w efektach natury czysto dekora­
cyjnej, na rzecz ścisłego odtworzenia nastroju chwili. 
Cała zwłaszcza prawa strona płótna, przedstawiająca 
perspektywę muru klasztornego z płonącą przed 
figurą Madonny latarnią, majaki dachów odległej 
wioski, tonącej w kotlinie wśród niepewnych jeszcze 
brzasków priedświtu, tudzież sylwetki gór liliowych, 
zda się, że wyszły z pod pędzla jakiegoś zaciekłego 
babacza zjawisk świetlnych, jakim był, dajmy na to, 
Aleksander Gierymski. Strona lewa z pierwszym pla­
nem, na którym wyobrażony jest ksiądz z wijmy- 
kiem, otoczony gronem chłopców, niosących zapa­
lone gromnice, posiada już bardziej znamienne cechy 
znanej wirtuozowskiej techniki z właściwą Siemiradz­
kiemu skłonnością do konwencyonalnej nieco dekora­
cyjności. Niemniej przecież całość doskonale zharmo­
nizowana pozwala odozuć w całej pełni tajemniczy, 
pełen jakiegoś lęku i oczekiwania, urok tej godziny 
walki świateł z ciemnościami, kiedy niewidzialne 
jeszcze na nieboskłonie słońce rozprasza potrosze 
gąszcze mroków w nizinach i tylko chmury na nie­
bie okrasza wątłym rumieńcem, że są jakby wzru­
szone przeczuciem zbliżającego się dnia. Kraionraz 
z murami klasztoru, tudzież kostiumy osób, są 
włoskie.
łte p e r tn s i .eatrn lw ow sk iego m le lsk leg o

W niedzielę popołudniu „Słodka dziewczyna" Tein- 
hardta.

W niedzielę wieczór „Eros i Psyche" Żuławskiego.
W poniediiał k „Gejsza" Jonesa.
We wtorek po raz pierwszy „Skarb" tragedya w 

3 aktaoh Leopolda Staffa
H epertn ar teatru  k ra k ow sk ieg o .
W niedzielę „Mazepa" Słowackiego.
CoiOMBUm w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecsnej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15- każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul Karola Ludwika 9.

WERESZCZAGfN.
Jedne dzienniki donoszą o śmierci samego 

arza W ereszczagina a nne o śmierci jego 
ta.

Jest jednak wielce prawdopodobnem, że 
iął sam malarz W ereszczagin, ponieważ 
y każde; w ojnie rosyjskiej zwykł był to-

yszyć wojskom jako żołmerż, marynarz 
alarz.

Wereszczagin brał w r. 1867 odział 
wyprawie do Ttrrkestanu wraz z generałem

mannem, a w r. 1877 z osław  onym 
‘ką orał udział w wyprawie bałkań-
>j*

Byłoby tragicznem zrządzeniem losu, 
by właśnie ten malarz, który wielką część 
go życia poświęcił odstraszeniu od wojny 
óle przez przedstawianie całej je j grozy, 
1 ofiarą w ojny kupieckiej.

Obrazy W ereszczagina, przedstawiające

wojnę rosyj’ sko-turecką, malowane są z wielką 
ironią i z jaskrawym realizmem. W iele obra­
zów stanowi malowaną krytykę rządu rosyj­
skiego. Na jednym  z nich pole bitwy pokryte 
śniegiem i skostniałymi trnpami, które zdzi­
czały pot) błogosławi. Efekta światła i białość 
śniegu przepysznie przedstawione ; a w obra­
zach, których przedmiot nader ponury, wiele 
jest powietrza i przestrzeni.

Obrazy Wereszczagina z Ewangelii za­
kazano we W iedniu przedstawiać z powodu 
ich skrajnego realizmu.

W ereszczagin ukończył szkołę marynarki 
w Petersburgu, w r. 1859 został chorążym i 
rozpoczął studya w akademii Petersburskiej, 
udał się też do Francyi, gdzie praoował ra­
zem z Geromes' i w yćw iczył się w malarskiej 
technice. Jako malarz jest uczniem szkoły 
francuskiej, z której zyskał pewność i deli­
katność rysunku i wypukłość modelowania, 
a połączył je  z nader połyskliwym  jasnym 
kolorytem

Po wyprawie do Turkiestanu pracował 
wspólnie z malarzem monachijskim Horschel- 
tom i przedstawił realistyczną charakterysty­
kę miast, bnoharyjskich, piękne obrazy z ar­
chitektury wschodniej, rodzajowe sceny z ży­
cia ludu i obrazy z dziejów wojny.

W  roku 1874 z podróży io  Indyj przy­
w iózł poetyczne, nader efektowne krajobrazy, 
odznaczające się jasnością barw i starannie 
wykończonem przedstawieniem pomników in­
dyjskiej architektury.

Obrazy z roku 1877 stanówmy propagan­
dę dla akcyi pokojow ej; obrazy, te przedsta­
wiające pola Litwy, trupy, rannych, rabunek, 
lazarety, groby żoł-iierzów w śni )gu, znęcanie 
się nad trupami przedstawiały wyprawę w cy- 
nicznem świetle. Technika znakomita, arty­
zmu w nich mało. W idz wychodził z wysta­
w y z poczuciem obrzydzenia, ale o to właśnie 
malarzowi chodziło. Dreszcz przejm uje na wi­
dok zamarzniętych w śniegu stojąco z kara­
binem w reku placówek i jaskini tureckich, 
służących za szpitale. Obraz „W  pasie Szyp- 
k i“ jest nader przejmującym. Nft obrazie 
„Forpoczty kozahow* i naturę dzika i kozak 
dziki

W roku 1881—2 obwożono te obrazy po 
całej Europie i pokazywano je  we Wiedniu, 
Berlinie i innych miastach.

W  roku 1884 przedsięwziął W ereszcza­
gin podróż do Indyj, Syryi i Palestyny.

Obrazy jego  z życia Chrystusa by ły  z 
powodu ich naturanstycznego pojęcia pow o­
dem ostrej a słusznej krytyki. Przypisywano 
im pobudki propagandy antichrześcijańsklej.

Piękne są natomiast krajobrazy z Pale­
styny i widoki Kremlinu w Moskwie.

Obraz, przedstawiający zabicie powstań­
ców  indyjskich przez Anglię, zdradza wstręt 
do Anglików, a drugi, przedstawiający wyko­
nanie wyroku śmierci przbz szubienicę na ni- 
hilistach rosyjskich sympatye dla nihilizmu i 
nienawiść do rządu rosyjskiego.

Oprócz obrazów z Krymu, W ołogdy itd. 
przedstawił Wereszczagin w cy klu, z 11 obra­
zów złożonym , w ojnę rosyjską Napoleona. 
Na bezbrzeżnych pustyniach, śniegiem po­
krytych, gubi się wielka armia a natura o 
wiele bardziej ratuje Rosyę, aniżeli je j w ła ­
sna armia

Rozmaitością przedmiotów odznaczają 
się również jego  widoki, obrazy z Kaukazu, 
malowane z wielką precyzyą i dokładnością, 
ale w zimny sposób pojęte, bez tego ciepła 
krajobrazu, którym się K aukaz odznacza. 
W i cle na nich budynków, małe słońca. Obrazy 
z Syberyi lodowate tak, ja k kraj sam.

W ereszczagin, pomimo braku sympatyi 
do Anglików, jest przyjaoieleii księcia Walii, 
z którym odbywał podróż do Indyj, w roku 
1877 jako sekretarz generała Skrutofia brał 
udział w rokowaniach pokojowych.

Na olbrzymich obrazach, przedstawiają­
cych wjazd księcia W alii, przedstawił cztery 
olbrzymie słonic w naturalne; wielkości.

Galerya Tretjakowa w Moskwie mieści w 
sobie jego  obrazy przedstawiające Indye i 
Chi wę; oraz wielką liczbę obrazów wojennych. 
Ofiarą wrażenia tych obrazów pada rząd ro­
syjski, rosyjscy popi i adnraistracya wo­
jenna.

W  ogóle na wszystkich prawie obrazach, 
wystawionych w galeryi Tretjakowa w M o­
skwie pop rosyjski przedstawiony jest w świe­
tle albo komicznem, a1 bo wproś' wstrętnem.

WereszozLgin pracował nietylko pędzlem, 
ale także i piórem, wydał bowiem wieie opi­
sów podróży , studyów obyczajowych.

’ r poufnych rozmowach odznacza on się 
śmiałością zdania i snrowem ocenianiem sto- 
sunkó w rosyjskioh.

Sam Wereszczagin jest pod względem 
fizycznym typem nadei mułowi nczym Wysoki, 
barczj sty, z szeroką twarzą i szerokiem czo­
łem, ostrym nosem i prześliczną czarną brodą, 
która od czasu, w którym go ostatni raz wi­
dzieliśmy, musiała posiwieć.

Manno Yachon w dziele swojem, o ma 
laretwie rosyjskiem przypisuje obrazom w o ­
jennym Wereszczagina i jego  szkoły nietyl­
ko dramatycznośó, ale i słodką litość. Dra­
matyczno ści jest w nich niezaprzeczalne wie­
le, choć układ prosty, litość m ogła być ich 
pobudką, ale słodyczy w nich wcale nie ma. 
Same rysy grube i surowe. Jestto jednak wi­
na więcej przedmiotu, aniżeli autora.

Niesłuszne ocenienie natury talentn W e­
reszczagina nie jest jedynym  żalem, który 
mamy óo Vaohon, pozwolił on sobie anekto­
wać dla szt iki rosyjskiej Siemiradzkiego, k tó­
ry przecież był Polakiem a malując Pocho­
dnie Nerona, myślał o własnej ojczyźnie.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

_  W Erakowie zos*ała aresztowana pani M. 
K., właścicielka magazynu konfekcyi dziecięcej „Ma­
rie" przy ulicy Wiślnej. Pani M. K . wtałała swo­
ją pracownicę, niejaką H. J., przed świętami Wiel- 
kanocnemi do kilku domów arystokratycznych z fał- 
bzowanemi pisemnemi poleceniami z prośbą oddania 
fantów lub datków pieniężnych na loteryę gospodar­
czą. M. K. zatrzymała Lastępnie wszystkie dane jej 
fanty, przyczem szkoda, jaką przez to uczyniła, wy­
nosi kilkadziesiąt koron. Doprowadzona na inspekcyę 
policyjną tłómaczyla się, iż jest w przykrych stosun­
kach pieniężnych i uccyniła to tylko z potizeby

— Dziś odbyć się m'ała w krakowskim sadzie 
powiatowym rozprawa o obrazę czci wskutek skarg; 
adwokata dr. Hesskiego przeciw adwokatowi dr. Sza- 
iayowi z powodu zajścia podczas rozprawy o kra- 
dz.eże kolejowe. Wówczas to dr. Rysaki jako zastępca 
strony poszkodowanej ostro wystąpił wobec ławy 
obrońców i potępił jej metodę obrony. Wskutek tego 
wystąpienia Hesskiego odpowiedział dr. Szalay sło­
wami, któremi Hcsski uczuł się dotknięty i skargę 
wytoczył. Rozprawę odroczono za grodą Hesskiego z 
powodu, iż Szalay musiał wyjechać po za obręb 
Krakowa celem obrony jednego ze swoich klientów.

—  Na karę ś mi e r c i  skazał wczoraj trybunał 
krakowski Fabiana Duliana, który — jak we wczo- 
rajszem sprawozdaniu na tern miejscu szczegółowo 
opowiadaliśmy — zamordował podczas pobytu na 
robocie na Slązku pruskim drugiego robotnika.

Z POZNANIA
(Tciegrate-. i pocztą.)

— Ks. dr. Surzyński, zasłużony na polu mu­
zyki kościelnej, proboszcz parafii kościańskiej, obcho­
dził -onegdaj 25-tą rocznicę pracy kapłańskiej.

—  Pierwszy zjazd delegatów towarzystw pol­
skich robotników katolickich, z dyec^zyi gnieźnień­
skiej i poznańskiej odbędzie się w niedzielę 15 maja 
w Domu katolickim w Poznaniu. Każde towarzystwo 
wysyła 1 delegata. Towarzystwa mające więcej, 
aniżeli 100  członków wysyłają nadto za każdą roz­
poczynającą się dalszą setkę po 1 członku. Wygło­
szony będzie cały szereg bardzo zajmujących refera­
tów w sprawie robotniczej między innymi referat 
o potrzebie i dziaialnośoi związku towarzystw polskich 
robotników.

— Schlesische Ztq., omawiąjąc nową myśl. 
podniesioną przez hakatysłów z Bydgoszczy o utwo­
rzeniu n i e m i e c k i e g o  s k a r b u  n a r o d o ­
w e g o  dla obrony kresów wschodnich, tak pisze: 
Nie dosyć im 350 milionów, poświęconych nieudałej 
kolonizacyi, nie dosyć nowego prawa, które Polakom 
nabywanie ziemi ma uniemożebnić, nie dosyć mu 
dodatku kresowego, który pokierują nauczyciele 
pruscy, tern wszystkiem się nie nasycili. „Całe 
Niemcy mają sypnąć pieniądzmi i utworzyć skarb 
dla kresów wschodnich“ . Powstanie takiego skarbu 
przypomina słynną „Bismark-Spenden“ .

— Z Pakości piszą do Dziennika kujawskie­
go : Wczoraj donosiliśmy z bólem serca, że inspektor 
szkolny skreślił naukę języka polskiego, dozwoloną 
reskryptem imuisteryalnym, z planu szkolnego. Dziś 
donosimy, iż odtąd w czterech pierwszych klagach 
tutejszej 6-klasowej szkoły n a u k a  l e i i g i i  
będzie udzielana tylko w j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m .  Także pacierz, rozpoczynający naukę, ma 
być tylko niemiecki. Podobno tworzy się zDiorowa 
akcya przeciw temu nowemu rozporządzeniu.

Ostatnie wiadomości.
P r e z y d y u m  N a m i e s t n i c t w a  

r o z p i s a ł o  w y b o r y  u z u p e ł n i a ­
j ą c e  d o  S e . j m u w  10 p o w i a t a o h  
w s c h o d n i e j  G a l i o y i  (opróżnionych 
skutkiem złożenia mandatów przez, ruskich 
posłów - secesyonistów) n a  d z i e ń  14. 
c z e r w c a

Telegramy ijeletonematy.
(4e)m węgLernki.

B n dap eu t 16 kwietnia. Na wczoraj - 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego po przej­
ściu do porządku dziennego m otywował poseł 
K  e 1 e m a r  (ze stronnictwa Kossutha) wr io- 
sek r e w i z y i  u s t a w y  w y b o r c z e j :  
W nioskodawca domaga się, aby przy rewizyi 
ustawy wyborczej przyjęto następujące zasa­
dy wyborcze: W ybory mają być powszechne. 
Uprawniony do wyborów ma być każdy, kto 
płaci podatki państwowe, uczynił zadośó służ­
bie wojskowej, w  mowie i piśmie włada ję ­
zykiem węgierskim. Głosowanie ma być pu- 
b iozn e  według gmin Okręgi wyborcze mają 
być w ten sposób podzielone, aby na każdy 
okręg co najmniej 25 wyborców przypadało, 
mówiących po węgierbku.

Hr. T i s z a odpowiedział, że nie wcho­
dzi w meritum wniosku Kelemena, gdyż trudno 
wyznaczać ustawodawstwu z góry zasady, ja ­
kich się ma trzymać, Należy mu zostawić 
wolną rękę. Prosi izbę, aby wniosku nie sta­
wiała na porządku dziennym. Izba uchwala 
w myśl żądania Tiszy.

Przystąpiono do obrad nad przedłoże­
niem o r e g u l a o y i  p l a c  u r z ę d n i ­
k ó w  komitatowych.

Poseł B  u z a t h imieniem partyi ludo­
wej oświadcza, że ponieważ w ostatnich cza­
sach podatki ogromnie wzrosły, przedłożenie 
to przyjmie partya Indowa tylko pod tym 
warunkiem, że rząd równocześnie zobowiąże 
się wnieść przedłożenie, oznaczające minimum 
egzystencyi, wolnej od podatku

Dalszą dyskusyę odroczono do ponie­
działku.

Rozpoozęto obrady nad interpelucyami.
Z  Serbii.

B elgrad 16 kwietnia. Ze strony serb­
skiej urzędowej zaprzeczają doniesieniu za­
granicznych gazet o wojskowem sprzys-ęieniu 
przeciw królobójcom.

B e l g r a d  16 kwietnia. W załogach na 
prowinoyi korpus oficerski podzielił się na 
formalne dwa wrogie, wzrjemnie się zwal­
czające obory, a to spiskowców i antispi- 
skowców t. z. tych, którzy potępiają zamach 
belgradzki.

Mj eedonla.
Konstantynopoli 16 kwietnia. Z  p o ­

woda traktatu bułgarsko-tureckiego spodzie­
wają się, że ani na wiosnę, ani w iecie nie 
będzie ruchu band.

K onstan tyropol 16 kwietnia. Snłtar 
przyjął wczoraj na posłuchaniu także bu ł­
garskiego agenta dyplomatycznego, Nacze* 
wicza.

W alk  aKtibośrielna 
we Franeyi.

Paryż 16 kwietnia. Na wczorajszej ra­
dzie gabinetowej postanowiono ukarać kilka 
będziów za niezastosowanie się do rozporzą­
dzenia o usuwan a krucyfiksów.

Powstanie Herrerów.
B erlin  16 kwietnia. Według depeszy z 

Windhuku w potyczce, stoczonej 13 b. m. z 
fldrr«rami koło Oka tumby, polegli po stronie 
niemieckiej : 1 kapitan, 1 porucznik i 7 żoł­
nierzy; lekko rannych 52 żołnierzy.

Z  W atykanu.
B sym  d. 16 kwietnia. Papież przyjął 

wczoraj na audyencyi księdza Kruszka, Po­
laka z Am eryki i ośw iadczył mu, że posta­
nowienie oo do mianowania p o l s k i c h  
b i s k u p ó w  w  A m e r y c e  zapadnie 
wkrótce w d u c h u  p r z y j a z n y m  dla 
Polaków.

M adryt 16 kwietnia. Na wybrzeżu ma- 
rokkańskiem odkryto wczoraj obóz powstań­
czy. Okręt wojenny sułtana marokkańskiego 
bombardował wybrzeże.

W aaaynglon 16 kwietnia. Rosyjski 
ambasador hr. Casjini wyraził prezydentowi 
Rooseveltowi współczucie rządu rosyjskiego z 
powodu katastrofy amerykańskiego okrętu 
wojennego „Missouri”.

Prez. Rosseyelt wyraził ambasadorowi 
rosyjskiemu współczucie z powodu katastrofy 
na „Pietropawłowskn* i zgonu Makarows

Petersburg 16 kwietnia. Ros. A g . te - 
legr. oświadcza, że zmyśloną jest wiadomość 
londyńskiej óAIorning Post z W aszyngtonu, 
jakoby rządy Stanów Zjednoczonych i Anglii 
poczyniły u rządu rosyjskiego przedstawienia 
z powodu zamierzonych rzea orno niepokojów 
antysemickich w Rosy: południowej.

Idojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej*-)

B J e k a  (Fiume) 16 kwietnia. Rząd ja ­
poński pertraktuje telegraficznie z tutejszem 
firmam1 okrętowemi o nabycie lub wypoży­
czenie kilku wielkich statków trasportowych 
c e l e m  p r z e w i e z i e n i a  k i l k u  t y ­
s i ę c y  na W ęgrzech i w G a l i c y i  z a ­
k u p i o n y c h  t o n i  na plac boju na Da­
lekim Wschodzie.

W aszyngton 16 kwietnia. Nadeszło tn 
doniesienie, że rząd rosyjski ogłosił, iż każde­
go dziennikarza, posługującego się telegrafem 
bez drutu, władze woidkowe będą uważały za 
szpiega i rozstrzelają.

ObAs pod Nlaczw ang,
Londyn 16 kwietnia. Korespondent 

wojenny dziennika Daily óMail otrzymał od 
władz rosyjskioh pozwolenie na szczegółowe 
zwiedzenie obozu wojsk rosyjskich pod Nin- 
czwang. Niuczwangu bronią od zachodu i od 
północy podwójne łańcuchy silnych fortów, 
od południa ogromnie silne pozycye artyleryi, 
zaś ujście rzeki Liao obwarowane jest gęstym 
łańcuchem podwodnych eleatr/cznych  min. 
Jenerał K o  n d r a  t o  w i c z ,  który korespon­
denta oprowadzał i informował, wyr s r j  zda­
nie, że wykluczoną jest możność, aby Japoń­
czycy byli w stanie zdobyć Niuczwang.

Stanowisko Chin.
Londyn 16 kwietnia. Telegrafują z 

Tientsinu, że rząd chiński ogłosił dłngą listę 
japońskich urzędników, którzy otrzymali od­
znaczenia chińskie. Uważają to za ailną de- 
monstracyę przeciw Rosyi.

W lir t ie d  16 kwietnia. Ambasador ja ­
poński we Wiedniu zaprzecza w dziennikach, 
jakoby prawdą było, źe japońscy oficerowie 
dowodzą Chińczykami w północrycb Chinach

Londyn 16 kwietnia. W szyscy genera­
łow ie chińscy wyruszają na północ. Generał 
Ma wyruszył z Pekinu wozem a nie koleją, 
ażeby nie zwracać nwagi. Dwór chińsk uda­
je  się do Junam. W icekról Ju rozpoczął kon- 
centracyę licznej armii.

P lany japoAskie.
Londyn 16 kwietnia. Admirał Togo 

przygotow uje ogólny atak floty japońskiej 
na Port Artura.

M ukden 16 kwietnia. Aleksiejew w y­
jechał wczoraj po południu do portu Artura.

Londyn 16 kwietnia Obiega pogłoska, 
że wczoraj Japończycy wysadzili wojska lą­
dowe na północ od portu Artura i rozpoczęli 
natychmiast oblężenie.

P etenbnrą 16 kwietnia. Podczas osta­
tniej bitwy morskiej zniszczony został tor­
pedowiec „Straszny", a nie „Bezstraszny*, co 
obecnie z urzędowej strony rosyjskiej pro­
stują.

Petersbnrg 16 kwietnia. Ze względu 
na konieczność użycia finansowych środków 
państwa na podrywanie kosztów wojennych 
zarządził ukaz cara tymczasowe ograniczenie 
czynności agrarnego banku szlacheckiego i 
chłopskiego.

Dział rolniczy.
a Krakowski targ na bydło. Staraniem komi­

tetu krakowskiego towaizystwa rolniczego otwarto 
dziś — jak nam z Kraaowa telefonują — w miej­
skiej centralnej targowic; targ na bydło rozpłodowe. 
Znani krajowi hodowcy wystawili przeszło 100 sztuk 
bydła lasy fryzyjsitiej, zimentalskiej i czerwonej 
krajowej, tak pełnej krwi, jak półkrwi. Ruch na tar­
gu ożywiony.

Z  pynkAw towarowych
B a n k  ro ln iczy  w e Lw ow ie. Dnia 16 kwiet­

nia. Ceny zs 50 kilogrunnw loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica goto* a 8-25 do 8 50, psieniea nowa 
0-00 do O oO, żyto gotowe 6-5o 1 > 6p75, nowe 0-00 do 
0-00, owies ohroezny gotowy 5'7l“ do 600, nowy 0’00 do 
u'00 jęczmień pastewny 5*40 dc 5'60, jęoimień browarny
5-75 óo 6 60, rzepak 9T5 óo 9'40, rzepak nowy 0'— do 
0'—, groch pastewny 6'50 do 7*—, groon do gotowania 
7-75 do 11-—, wyka 5-75 do 6-00, bobik 5-50 do f'25. hre- 
czka 0'— do U’—, kuknrudza nowa 0'0C do 0‘00, stara
6-Z5 do 6-50, chmiel zu 56 kilo od 150 do 165, koniczyna 
czerwona 65'— do 75'—, biała 65‘— do 80'—, ezwedikf 
65'— do 80'—, tymotka 22'00 do 281—.

Spirytus loco aa 50 litrów gotowy 20*40 do 20*50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14*76 do .15*—

W ied eń  dnia 16 kwietnia. Cukier 1940 do — 
—*— (spokojnie). Nafta galicyjska —*— do —*— epiry- 
tns 47*80 do 4» 00 (aJabiej).

B u dap eszt dnia 16 kwietnia. Kara w koro­
nach i pc 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*78 
do 7*79, na maj *82 do 7*83 na paidsiermk 7*79 do 7 80, 
żyto na kwiecień 6*26 do 6*27, na październik 6*41 d( 
6*42, owies na kwiecień 5*18 do 5*19, nu październik 5*45 
do 5*46, kukuruć-a na maj 5*09 do 5*10 na lip.eo 5*20 do 
5*21, rzepak na sierpień 10 95 do 11*05.

Oferty: mierne, 
iheó kopna: rezerwowana, 
u posobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę ttedakeya nie odpowiada).

Dział ekonomiczny.
P Gai- bazar krajowy w Wiednia otrzyma 

medal Ironzowy za wystawę zbiorową, urzą dzoną na 
wystawie móa w Wiedmu.

Z  rynków plenlęłnyeh.
Wiedeń dnia 16 kwietnia. (Telegr. Gazety Na- 

rodot.i|u.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego zakłada kredytowego 
643*50, węgierek’ Hgo zakładu kredytowego 760*00, Anglo- 
banku 2d0 50, Unionbanku 520*— , Bs .a  dla krajów ko­
ronny oł 425*75 Bankyereino 515*- -, Bodenoreditu 932*00, 
galic,-jakiego Banku hipoteoznego 539*—> kolei państwo­
wych 648*50, 1 olei południowej 80*75, t.amwaju A. —*—, 
B*. —*—, kolei Eibenf>ial v24*00, kolei półnoonej 5500, 
kolei czemiowieoktej 584*00, alpin”  418*50, Bima Mura- 
nya łoś  50, praskiego towarryst. a zelasnego 1940, fabryki 
broni 45850, tureokie tytoniowe 346*—, galio.jskiogo 
Laipaokitgo Towarzystw* naftowep 1110— , oblig węg 
indemniz. 98*40, renta majowa 99*81, aostryaoka ren ■ 
koronowa 99 60, węgierska renta koronowa 98 —, 56-lot 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*70, 4-pro- 
lentowe listy Banku krajowego 99*60, 4 i pół prooentowo 
cisty Banku krajowego 102*—, 6-prooentowe komunalne 
oóligacye Banku krajowego 112*00, 4-prooent listy Banku 
hipoteoznego 99 50,4 i pół prooontowe listy L_nku hipo­
teoznego 102 60 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103*’ó0 4-procentowe galicyjskie obligaoye propinao. 99*90, 
4 prooentowe galicyjskie pużyczki krajowe z roki 1893 
99 25, 4-procentowa pożyozka miasta Lwowa 97*35, rosy 
tureokie 132*50, marla 117*27 ruble 253*00.

Przeciw katarowi
działa znakomicie i je­
dynie eter przeciwka- 

taralny „FORMAN", 
który przez powagi le­
karskie określany i po­

lecany bywa Jako 
wprost Idealny środek 

przeclwkataralny. 
„FORMAN* jestto chlo­
rowany eter metylowy 
mentolu. Przy zwykłem 
zanatarzeniu używa się 

waty formanowej (paczka 40 hal.), zaś przy silnym 
katerze należy z polecenia lekarskiego używać zna­
komicie działających pastylek formanowych (75 hal.) 
do innaiacyi za pomooą flaszeczki inhalacyjnej. Sku­
tek jest Zdumiewający, a przy początkach kataru 
prawie niezawodny. — Dostać można we wszystkich 
aptekach.

Dr. T E O F IL  Z A L E W N k T "
oraynąje od 11—12 i od 8 — 5. — SvkeiU8k& 35. 

Leesenle ib ee w ż m ow y.
Specyałista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Zakład wodoleczniczy =  
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya. — W o­
dociąg — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8  koron dziennie z całem utrzyma­

niem. — Prospekta nn żądanie.

Jedwabne futary!
Proszę zażądać wzorów naszych Jedw M m yoh mstc- 
ryj, nowoś> i na wiosnę 1 lato. Hpccyaltiości : Jed w a­
bne fu lary , su row y  Jedw ab, H e A li >, Louis iny 
S oh w elzera  h a fty  etc. na suknie i bluzki od k. 1 1  ̂
i -ryżej 12 metr. Spr-edajeiuy wprest pryw a tn ym  
i posiłamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 

wprost do mieszkań juk  opkaoone o ło  1 porte .
Schweizer & Co., Luzem 0 28 (Schweiz)

Eiport jedwabii. — Król. dostawca.

Dia każdej gospodyni! Do pranie wełnianych 
rzeczy, naueli, koronek, muślinu, tkauych rękawiczek, 
wstążek etc. poleca się „Kaiser-Boraz", ponieważ 
przy należytem zastosowaniu tegoż materya się nie 
ściąga, pozostaje miękką i koloru nie traci. KaUor- 
BoraX jest najlepszym i najgruntowniejszym środ­
kiem do czyszczenia

H O TE L EU R O PEJSK I.
Alberta Sikowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 16 kwietnia 1904. 
Książę Gedroyc i  Mostów, A. hr. Rzyszczewski z 
Bi Ottów, P. Michałowski z Warszawy, dr. W. Czaj­
kowski z Przemyśla, dr. D. Markiewicz z Przemy­
ślan, H. Engiander z Przemyślan, M. Romaszkan z 
Głoskowa, A. Malicki ze Starego sioła, dr. S. Ha- 
czewski z Kołomyi, prof. Jordan i L. Seeling z Kra­
kowa, H. Gottleb z Tehlowa, G. Sławiński z Sza­
franowa.

H O TE L IM P E R IA L .
Przyjechali do Lwowa dn. 16. kwietnia 1904. 

Hr. Stefan Łoś z Chocina, Alfred Hołoniewski z 
Nowego Sącza, Bolesław Zalewski z Rosyi, W ło­
dzimierz Aleksiewicz z Borków wielkich, Stanisław 
Macudziński z Halioza, A. Fischer z Klostenburgn, 
A. Spiere z Brodina, S Adelsberg ze Stanisławowa, 
Kolma Udryaki z Mostów wielkich.

Z ostatniej chwi IL
W ojn a  ronyjsko-Japoóska.

L a n d y n  16 kwietnia. (Telg. własny.) 
Z  Czifu nadeszła wczoraj wiadomość do Daily 
Express, że eskadra chińskich krążowników, 
która przebywała w okolicy portu Arthurt 
doniosła, iż j a p o ń s k a  f l o t a  przez oały 
c z w a r t e k  o s t r z e l i w a ł a  port A r­
tura. Bombardowań te trwało jeszcze, kiedy 
chiński komendant cdjećż&l.

Daily Erpress donosi z Nagasaki, że ad­
mirał Komimura ozuwa koło Wł&dywostoku 
i ma nadzieję, że zajmie 4 rosyjskie krążo­
wniki.

Londyn 16 kwietnia. (Tel. w ł.) Z P e­
kinu donoszą że Rosyanie m ędzy Port Am u­
rem a Petersburgiem utworzyli bezpośrednią 
linię telefoniczne, z 6 pośredniemi staoyami.

Do Szangaju nadeszła wiadomość, że w 
r o s y j s k i m  o b o z i e  w Liaojan wybuchła 
c z a r n a i  o s p a .  Ogółem ma 200.000 R o- 
syan bronić Japończykom dostępu do Man- 
dżuryi.

Londyn 16 kwietnia. (Telegr. własny). 
O wypadkach na lądzie donosi Daily Tele-

J'raph, że Rosyanie, wracając przez rzekę Ja- 
u, zniszczyli 3 mosty. Jalu jest wolna od 

lodów.
Zam ach na Plewcgo,

B erlin  16 kwietnia (Telegram własny). 
‘Berliner Tagblalt donosi z Petersburga, że 
tamtejsze polioye od dłuższego jn ż  czasu była 
zawiadomiona o planowanym zamachu na mi­
nistra Plewego. Policya sądz., że nieznajomy, 
który zgiuął w  hotelu „D u Nord“ , był zbro* 
dniarzwm, wysłanym przez partyę rewolu­
cyjną. ________

Londyn 16 kwietnia. (Telegr. własny). 
D  tily fMail donos* : Dnia 23 czerwoa przybę­
dzie cesarz Francuzek Józef do Londynu. 
City wyda na cześć oesarzi. honorowe śnia­
danie w Guildhalle. Odbędzie się także bal 
dworfki i przedstaw'enie galowe.

§ Przeciw emigracyi amerykańskiej. Mini­
sterstwo spraw zagranicznych ostrzega, że w Rio 
Janeiro zawiązało się jakieś towarzystwo, którego 
firmantami są niejacy Trawiński i Drabu, wzywający 
szciególnie słowiańskich mieszkańców Austro-Węgier 
do emigracyi, przyrzekając im za darmt znaczne ob­
szary w Brazylii, skoro zobowiążą się przez lat 20 
wypłacać temu towarzystwu połowę dochodów. Mini­
sterstwo stwierdziło, że spółki* ta nie posiada żadnych 
kapitałów i żadnego upoważnienia.

Z Nowego Jorku donoszą, że komisya emigra­
cyjna wypracowała do senatu raport, w którym do­
maga się, aby nie wpuszczano do Stanów Zjedno­
czonych tych emigrantów, którzy przybywąją na d o ć -  
atawie układów, zawartych między rządami a towa­
rzystwami żeglugi. Widocznie kieruje się to przecir 
układowi, zawartemu przez ;ząd węgierski z linią 
„Gunarda“ .

^
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Ochraniajcie swoje nogi

psy
każdego rodzaju, od najmniejuyoh karzeł­
ków do najwiękizych olbrzymów —  poiytn 

najdoskonal.ze
W . F U C H  8 ,  ,67

P n g <  K lsm o rk s, nr. 6 , 
B f t h m e n .

□lustrować* cenniki bezpłatnie.

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
simnem. Wszystkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocenie i noasenie pie 

kących podeszew, nstają przy noszenia 
D r . H «K y e * ’ a  p a te n t , a a b e e to -  
w y e h  p o d e s z e w  za par; 8o bal., k< 

I ’30, 3-40.
Noga przy noszenlt 
dawnych piekących 

podeazew.
Noga przy noszeniu 
azbestowych pode­

szew.

DROBNE OGŁOSZENIA
p i 8 et. od wyrazu.

l O T j J L l o s a .
świeży, parą gotowany, przewyborny, jpo 
iniżenyeti oeuaoh złr. 5 — 6'—, 7’60, dla 
ohoryoh z a.-jegu drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. tilo. — Dwór Łapsajn- 
Brz ulany.

Biedny lakiernik pc°“uln,]epTa
ski. Lwów, ul. Spadzista N. L

Rutynowanego,
cę może polecić: Zarząd dóbr Między-
korce, p. Hallez. 74

T o n w l r i  w.-rabla J A S  W  A K T  4  w 
« f l w a W  H a k o w le  (Galicja). 48

Kołdry
na wełnianej waeie po ił. 3.50, 4 50, 6'—, 
7 —, 8’—, 9 - ,  1 0 - ,  11*-. 1 2 --  do zł. 
14’—. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 
12 50, 14’— . 16— 18—, 20-—, 2 8 --,
24—, 38 - ,  do 32’— zł. N ow oM  I Kol 
dry podwójne obustronnie do uiytkn, bar­
dzo praktyczne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. 
droższe od aen powyższych. Największy 
wybór tylko w speoyalnej pracowni kołder 
i materaców Józefa Szustera, Lwów, ni.

Kopernika 5. 313

A s b e s te w e  p o t n l k l  k .  1. Odsprzi- 
dawcom wyzoką prowizyę. Cenniki gratis. 
Skład główny wyłącznie azbestowych to­
warów: W le n  P o m ln l fa m e r b a -  
• te l 21, róg Frant Josefg Qngi. Wysyłka 

za pobraniem. 154.

ł  §Zf2Upll +
osłabieni i dziec nabiorą elała po 
krótkiem użycia najlepszego środka 

pożywnego 
, . K o p u l o ’ * (pr. ochron.)

Panie mieć będą wspaniały b in st
W  dawkach po k. r 8o 3 60 6-—

na 6 14 30 dni
Pewne dzlnłanle. Wiele podzię­
kował. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. En gros: 
Fr. Vitek & Co., Prag, Wasaezgaase 
nr 33. We L w ow ie: Piotr Miko- 
lnech 1 Bp. apt., — Z. Bneker, apt. 

pod srebrnym orłem. 119

■

Marka ochronna.

do farbowania siwych włosów 
do nabycia u

A. Maczuskiego w Wiedniu
n i /a  E rd b e rg e r ltn d e  2.

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest z zielonych łnpin orzecha włoskie­
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy ua kolory: blond, 
szatyn, brnnatny i czarny, nadając wło­
som najdalej pe 15 min. kolor właści­
wy, tak, że kolor ten przy mycia nie 
schodzi.
1 flasz, ekstraktu orzoohowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7-50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada erzeohowa i olejki orzeoh. 4 i 2 
Pasta erzeohowa do elenlow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa

na b r o d ę .............................  k. 6 i 4
We Lwowie a Zygmunta Ruokera apt., 
w składzie materyałów Al. Hubnera, i 
w drogneryi Piotra Mikolasoha I Sp.

jpW~ Przy kupnie zwracać nwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 1 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

Knpojele
tylko Krochmal brylantowy

„ R a ia n ta * * ! — Wszędzie do nabycia. Handel Boleckiego, 
Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 3 1*

3 3 # f f  K a i s e r -
il i 5 1̂  B o r a x

I ż y w a n y  d o  c o d i l e n i i e g o  m y c ia .
Chemiczno czysty K a ła e r .B o r a x  jest naturalnym, najmilszym i najzdrow­
szym ir o d k ie n t .  d o  a p l ę l u z a n l a  skóry, ozyni wodę miękką, leczy 
szorstką i nieczystą skórę a robi ją delikatną i białą. Uznany jako antiseptyczny 
środek do pielęgnowania zębów i net i jaao leczniczy środek. Ostrożnie przy 
zaknpnle 1 Prawdziwy tylko w czerwonych kartonach po 15, 30 i 75 halerzy 
z dokładną wskazówką. Dalej: Pasta Mack-mydło, Kalser-Borax mydło, 
Liliowe mydło, Tola-m ydło, Kalaer - Borax - proszek do zębów i p-rru­
in ery 6 Kalaer-Borax. Jedyny fabrykant na Anstro-Węgry: GOTTLIEB 

YOITH, WIEN, III/Ł, 304

• • • • • • • m d i i

I4SSL

D ń l a  wyzoko i nlzko pienne, oraz szcze- 
* P pione na korzeniu, w najnowszych 

odmianach w cenie od 1—3 koron, tudzież 
B a d i e n k l  k w ia t o w e  l  w a r z y w n e  
i przezimowano krzacaki G o ź d z i k ó w  t 
B r a t k ó w  po 8 haleray aa sztnkę, poleca 
na sezon wiosenny Z a r i ą d  O ą n id n  
D w o a t  ig o  w  L im a n o w e j .  67

tdapno do bodowy, wagonami 
do kaśdej atacyi (lnl

wózkami do Lwowa) dostarcza od 1. marca
„ S p ó ł k a  w a p ie n n ik ó w  L w o w ­
s k i c h 4 , L w ó w , n l i c a  3 . M a ja  7 ,
parter na prawo. — Cena przystępna. — 
Kojz: frachtu podajemy. 34

P a a a l  H R w n n t
Lwowskie 309

Foto-Plastiker.
(46 rasy premiowane).

Od 17 do 33 kwietnia do widsenla. 
Zajmująca podróż praaz

W łochy Irodkow e.
Wstęp 30 halerzy.

i M n a a T  P R IE 8S N IT ZT H A  L
w MÓDLUG p o d  Wiedalem
dla chorych na nerwy — na cierpie­
nia płne 1 krtani — na katar żo­
łądkowy — cierpienia wątroby — 
ehoroby brzuszne — hemoroidy — 

reamatyzmy i ogólne osłabienie.
Metody 1

Lecsenle wodą 
Leczenie elektrj- 

eaaodelą 
Powietrzne 1 sło­

neczne kąpiele
Dobre odżywianie_____

Zdrowotna gimnastyka.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: D r .  ł ó s c l  W s ł l l

Inhalacja podłag 
dr. Builing 

Psyehotherapia 
Kąpiele Ir wato ro­

dowe

Ostatnie nraofci
Nadszedł 

iwieży transport

najnowszych 
Inrnołolr w dałrm wrborze» w■ Ul IlO U IIt najnowszych, wzorach 
Ceny najniższe (zjperłowej maty od 8 zł,

KOPERNICKI i SYM
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I

  Najplerwsze w śwlecle kąpiele błotne

F p a n a s e n a  l » a « ł
posiadają najsilniejsze źródła żelazne, lekko strawne kwasorodowe, 
alkaliczne słone wody Glauberskie 1 litowe. Naturalne kąpiele kwa­
sorodowe, żelazne, mineralne, solankowe 1 rzeczne, wzmacniające ką­
piele błotne, parowe, słoneezne, elektryczne 1 gazowe, inhalaeya 1 In­

stytut medyezno-mehaniciny.
Wskazane przy: anemii, błędnicy, skrofułach, reumatyzmie, glchcie, 
przy katarach płuc, pęcherza i organów trawienia, obstrukeyi, cierpieniach 
nerwowych, neurastenii, histeryi. przy słabościach kobiecych, ehorobie i 
osłabieniu serea, przy chronieznyen zapaleniach muskułów i woreczka ser­
cowego, przy neurozie i otłuszczenia serea. S ezon  o d  1. m aja do 30. 
w rześn ia . Wysyłka leezniezych wód Iltowyeh 1 ae źródła Natalii.

Cenniki bezpłatnie. 742

W ia n a  w Anstryi
Nowość!

P r e p a r o w a n y  9S8 3

z francuskich, win.
Wszędzie do nabycia.

= B

'/, funt p a c ik a
1 kor., 1-30, 140 ,

160 i wyżej.
I n  d o  C e y lo n
koron 1-30 i 170 .

Ołuuehy
70 h., 80 h., 1 kor. 

i I kor. 3oh.
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 gramów M I fant 
rosyjski — o 2o°/0 
mul ej uy.
Proszę wszędzie

żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Zranienia każdego rodzaju powinny być troskli­
wie obronione przed każdem zanle- 

, czyszczeniem
gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, śoiągająea maść, tak zwani. P r a g a k a  m a ś ć  d o m o w a . 
Ochrania ona rany. uśmierza napalenie i ból, działa cbłod/ąco ■ przyspiesza 
wyleczenie i zabliźnienie. ĘfĘT Odwrotna wysyłka co dzieś.
Za naiesłaniem poprzedniem k. 3*16 wysyła się 4/1 puszki 
za k. 3 36 6/2 puszki, za k. 4’60 6/1 lub za k. 4 96 9/2 
puszki opłacone do wszystkich staeyi austr. węg. monarehii.
Wszystkie części opakowania mają prawnie zastrze-

iona markę oehrunną. 103
B. F H A G K E B , e. k. nadworny dostawca, apteka pod 

„czarnym orłem", Prag. hlelnselte, róg Nerudttrtt-se ur. 203.
Główny skład

„czarny
Skład w aptekach Austro-Węe. We Lwowie w znanych aptekach.

magazynu «I U L niS ZA  GROMSEGO w  Krakowie
Nąjwlękssy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie ule ma proszę pisać wprost.
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do siewu, na sprzedaż 
w Zarządzie dóbr Nadyby 

p. Nadyby-Wojutycze.

Feliks Książkiewicz,
Lwów, JaglelloAaka 18-3C,

polecz 377

Lodownie

m

pokojowo najnowszej 
konztrakcyi, W fau n y  

z piecem itd. 
Cenniki na łądanie.

Zarsąd dóbr J f t t n l ś w  m a do
sprzedania kilkaset sitak

róż
w doborow > ch gatunkach, dwuletnie 
po 2 kor., jednorocine po 1  koronie

316

poszukuje się
terenu myśliwskiego w Ga- 
licyi do odstrzelenia 10-oiu 
rogaczy za odpowiedniem 

wynagrodzeniem. 
Oferty przyjmuje Zarząd 
dóbr Chodorów poczta Cho- 

dorów. 3

Bezpłatnie rozsyłam
moje wskazówki przeciw rupturze
§tf~ zatkaniu stolca i ^  
236 hemoroidom

D r . M . Belmannu M a a s tr ic h t  a r .  7 4  (Holandya).
Opłata liatów 35 a kart 10 hal.

Wielki krach1
Nowy York i Londyn nie oszozędziły i stałego lądu i wielk 

fabryk* wyrobów arebmyeh , widziała się zmuszoną wysprzedać eały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za praeę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wyayłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 
60 et. następujące przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwa angielską klingą,
6 wideloów ■ jednego kawałka ameryk. pat. srebra,

1 chochelka z amerykańskiego patent, arebra. 
6 angielskich spodków Yietoria, G. N. 17/4

1 sitko,
1 rozsypywacz cukru.

4 3  przedmiotów tylko za złr. 6.30.
Te 4 3  prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6.60.
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 

który barwę srebra 26 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest żadnem  o szu k u ń stw e m , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwróeić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
mu towar eię niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuśei sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem : 9886

A. H IB iC H B fiK G ’1
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wien il., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka sa prowincję za gotówkę Ink za zaliczką.

Proszek do czyszczenia 10 ct.
Tylko marka ochronna obok stojąoa, zapewnia pradziwowośó.

Wyciąg i  pism nznania:
Kr a k ó w,  21 maja 1899,

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­
szo zamówienie. Książu Amalia Cietwortyisku.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Kiystynopol, Galioya. Siostra Joauna, przełóż. Tow. N. P- Maryi.

Z przysłanej zastawy jestsm bardzo zadowolony 1 proszę o sową posyłkę. 
Lubaczów, Galioya, Babio, kapitan

Ogród pomologiczny
Exc. Hr. Romana Potockiego

w Eańcucie
sprzedaje wszelkie gatunki 

drzewek owocowych.
Z a m ó w i e n ia  p r * y | m n je  329

Z a r z ą d  zamku.

Syrop żelazistj
H E R B A B N Y e g o

wapienno
z kwasów podfosforaiiowych.

Od lat przeszło 34 używany i przez wielu lekarzy jak najlepiej po­
lecany syrop przcelw elerpleniom płucnym, gdyż usuwa flegmę 1 łago­
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt I tra­
wienie, a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosonkn łatwo strawnym, przyozynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieoiom zadawany z powodu zawartośoi soli fosforowo-waplen- 
nych ułatwia im tworzenie się kości 22

Cena flaszki Herbabny’ ego syropu waplenno-żelazistego:
1-25 =  k. 2*50, pocztą 20 et. =  40 h. więcej za opakowanie.

Z a s l r w l o n l e  1 Ostrzegamy przed tak samo 
lnb podobnie nazwanami naśladowniotwami, a tak 
odmionnemi w swoioh składnikach a temsamem i 
działania od naszych od lat przeszło 34 pozosta­
łych oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazie togo z kwasów podfosforanowyoh. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać E e r b a b s  y’ e g O 
syropu żelazisto-wapiennego i baczyć, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana 
marka ochronna znajdowała się na każdej flaszce 

Jedyny wyrób 1 główna w ysyłka: W i e d e ó ,  a p t e k a  - * u r  B a n a -  
b e r a l f t k e t t "  V I I  I ,  K a l s e r s t r .  7 3 —7 0 . Składy we wielu aptekach.

m xxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxxj

D śM SK ż PlńCOWHIA

s

Dobry, wypraktykowany środek domowy,
którego nie powinno braknąć w żadnym domu, jest 

B ^ ~  E r n e s t a  H e a s ’e g o  E u c a l y p t u s ,  
pod gwaraneyjp czysty, od 12 lat wprost z Australr jako naturalny > 1 odnkt 
sprowadzany W Niemczech Austryl i Węgrzech prawnie zastrLSÓny I  
Niska cena, bo tylko 1 k. 50 h. za oryginalną flaszkę, umożliwia każdemu 
zaopatrzyć się w to, co zapobiega chorobom a podtrzymuje cdrwwle 

P rzesz ło  1.500 pochw alnych 1 dziękczynnych p ism '
otrzymałem od uleczonych: r

z holu piersi, gardła i kreyżów, rwania członków, postna- 
łu  braku oddechu, kataru, bolu głowy, wewnętrznych b £  
leźci, zastarzałych ran, chorób skórnyeh etc 

K a ż d y  powinien sobie sprowadzić bardzo ważną książkę w którei 
preparaty Euoalyptus, oraz wielostronne nadzwyczaj skuteczne zastosowanie 
tychże przy wyżej wymienionych chorobach dokładnie jest opisane W  inte 
resie wszystkich cierpiących rozsyłam wszędzie tę książka bezpłatnie a dl* 
przekonania czytelników kazałem umieścić wtele świadectw uleezonjob 

Proszę uważać dokładnie na markę ochronną 
Kllngentbal 1. Sa. E r n s t  H en n , wysyłka Euealyptnsa. 
__________________ S k ła d : w Haliczu n aptekarza ii. itf. Oberlsendera.

T p f l l f t t t c ł f l t M  Zakład leczniczy
W  %  C V H 0 S 9 f t v S S l  (Da warskie podgórze) 600 m.

o. p. morza, ua linii kolejo­
wej Wien-Salzburg-Monachium Zakład wodoleczniczy, kąpiele bolan- 
kowo morskie, igliwiowe, kwasorodowe. Pokoje z komfo- ten; 1 >uiy 
ocieniony park, bezpośrednio rozległe lasy sosnowe, z dobremi droga­
mi, wspaniały widok, ozoniczne powietrze. Przyjemny pooyt dla 
chorych na nerwy. Otwarcie w  kwietnia. Cenniki wysyła właściciel 
i kierownik dr. med. O . W o l f . 29

Ciaplei jeż v sobota 1
8 3 . kwietnia 1804 |

i jrłówna wygrana
40.000 koron

L o s y  
na ogrzewalnię 

po 1 koronie

p o le ca ją : K itz  & Stoff, M. Klarfeld, M .Felge- 
mann, Samnely & Landan, A ug. Schellenberg 
«  Sohn, Schfltz & Chajes, Sokal & T IU.„ 
Jakób Stroh, kantory

we Lwowie a86
Wygrane składające się i  przedmiotów nje będą wymieniane na pieniądze.

7or/tarki (ta śm  torfowe i
z  w a a e lk le m l u a J n o w a z e m if w y p r ó b o w a n e m t  w  p r a k t y c e  
u le p s z e n ia m i ,  o  n a jw lę k fw e j w y d a t n o l c l  I b a r d u  l e k k i m

c h o d z ie  2J?
polecają po najoiśssyoh cenach

W . A .  B ro s o T T s Ł y , Jasienice
kolo Szczecina,

O d z m a e z o n e  n a jw y ż e z ą  n a g r o d ą  na Wystawie dla kultury borowi­
nowej i praemysłn torfowego W B e r l i n i e  1 0 0 4  r .

pp i

N t t r t z .

E k s p o r t
sadzonek chmielu
(Pflanzen, Fechser, Stecki i ng 3)

C z e c h y .
Dostarczam w każdej ilości z gwarancyą kiełaowania, sa­

dzonki z chmielu z własnej chmielami lub też z innych powszech­
nie znanych doskonałych chmielami. Dostarczam także sadzonki 
chmielu z innych krajów. Szczegóły zawiera mój prospekt. K o- 
respondeneya o ile możności po niemiecku, jednakże na listy an­
gielskie, francuskie i czeskie daję odpowiedź w tjóÓM|6j|M n;

Polecenia: szkoły rolnicze, a z Gallcyi od w ła ś c le ^ ^ S n o  
larni; w Saazu: magistrat, Kasa oszczędności, Towarzystwo 
kredytowe 1 Towarzystwo uprawy chmielu. 173

Z Kawiarnia Amerykańska
68 p n j  n lle j T n eeieg * Ufąjn 1. 11 we Lw ew ie. 
C o d a łe n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej, — Początek o godzinie 9 wieczór

Pożyczki na losy
i inne papiery wartościowe

udzielam w każdej wysokości pod korzystnymi warunka­
mi. Spłata tej pożyczki nastąpić może stosownie do żyose- 
nla albo odraza albo w dogodnych ratach mleslęcanyeh. 

Aównleż 1 w bankach, kasach oszczędności lnb n os Ot
pryw atnych zastawione losy  1 papiery wartośolowe wyku­
puję i mogą one albo u mnie w depozycie być przechowane lub 
odsprzedane. Na życzenie mogą być napowrót odkupione przez 
ratalną spłatę miesięczną, przyczem cała cena kupna po potrące­
niu 1 raty pozostawioną jest do dyspozycyi właściciela losa, jak 
również i zagwarantowane ma pełne prawo do wygranej.

Edward Urban, w Bernie,
Dom bankowy

Kromer Piat* nr. 89 (dom własny).
Firma założona w r. 1869 

Rzetelnych agentów ustanawia się waaędsłe.
Cen) niskie. Wysoka prowizja.

196

KRAW IECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, ie  powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie koBtyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np, wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracow ni* p n ą  u l. Batorego 1- 7 .

O . G - O D L B W S S I B T .
i, ix  ococococixxxxx; oooooocyi

oooogooooooooooooooodooo:
Jako dobrą i pewną lokację

polecamy:
4°/0 listy hlpoteeme koronowe 
4ł/i% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/o listy Tow. kredyt ziemskiego 
4'/,%  listy Banku krajowego 
4% Usty Banku krajowego 
5% obllgaeye komunalne Banka krąjowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galie. obllgaeye propinaeyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic, Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. i irz. talie, mim  Baalu l o t n p .
ooooooooooooooo oooooo;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
drukarni i litografii Filiera i Spółki.


